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Restauracja Habsburgów nieaktualna.

Pra«a encU-cku lubi zaznaczać ro- 
> wój nacjoiłalizTDu. podkreślać jego 
*Wycięstwo w inuycti k ra jach. Chce 
^asugorować czytelnikowi, ze nac jo ­
nalizm jest 7,gotlnv z duci.em czasu,
2 * do n e g o  należy przyszłość.

Tak, nacjonalizm  święci tr ium fy .
Niemcy „ą opanow ane przez nacjona 
lizm przesiąknięte nim. D em onstra ­
cje paryskie, zainicjowane przez na- 
<-'jonalistó\v\ obaliły rząd i zmusiły 
parlam ent ao zmiany stanowiska (ku,
“ni.sja do zbadania afery Stawiskiego).
-Nacjonalistyczny jest faszyzm. Nacjo 
nalistyeznem nazw ać można nawet 
stanowisko rządu austrjackiego, przyj 
m ując  islnuenń au s tr  jackiego narodu.

Ale czy świadczy to w szystko o 
sile, o żywotności naszego, polskiego 
nac jonalizm u? Bynajmniej, Głęboko 
różnią się nasi endecy od nac jonalis­
tów innych krajów .

Gdy hitlerowcy wałczyli o władzę,
'W sunęli oni p rócz haseł narodow ych 
również i społeczne. Przedtem  jeszcze 
faszyści wysunęli oryginalną koncep­
cję państw a korooracyjnego  i reali­
zowali ją, —  koncepcję s tanowiącą 
najciekawszą, obok sowieckiej, pró- 
!->< przebudowy ustroju. Wszędzie- n a ­
cjonalizm występuj*, przeciwko d aw ­
nemu liberalizmowi nie tylko w dzii 
dżinie pali tycznej, lecz i społecznej.
W yzyskuje on impas gospodarczy, do 
którego trafiła Europa , obiecuje dać 
wyjście. To właśnie pociąga do nac jo ­
nalizmu masy.

A. nasi endecy? Drepczą po u t a r ­
tych ścieżkach ekonom ji liberalnej, 
narzekają  na  ełatyzację, w najlep 
szym razie pow turzają  kom unały . Ani 
siadu myśl: twórczej, ' żadnego zrozu 
mienia, źe w czasach, gdy cały  świai 
szuka now ych dróg, nie m ożna o g ran i­
czać się do n a rzekań  na „sanację 
Go m ają  do  o fiarow ania  en-decy na 
rodowi oprócz w yśw iechtanych ha 
seł?

Hitlerowcy są an tysem itam i ba 
dziej niż nasi endecy. A l e  hitlerowcy 
Pod swój -antysemityzm podbudowali 
ń o r ję  rasizmu. Teorję dowolną, nau 
kowo nieuzasadnioiin, niesłuszną. J e ­
dnak  m a ją  jakąś  teorj* i z niej wycia, 
gają konsekwencje. Endecy zaś po­
trafią  tylko pow tarzać  p a c ie T Z  za n ie­
m iecką pan ią  m atką  Daw niej wołali 
>?ausroiteń\ dziś ględzą o ogranicze- 
niu  praw Żydów' (na w zór hitlerow 
c %), nie zastanaw iając  się wcale, czy 
°uce wzory odpowiednie są do poi 
skięj rzeczywistości, czy zgodne są z 
■'Ołożeniem. z interesem, z duchem

narodu. *

iussolini ukazuje  W iochom  wizję 
starożytnego Rzymu, naw ołu jąc  do do 
1 ow nania  z wielkości s ław nym  przod­
kom. Hitlerowcy w swojej teorji rasi- 
-m u  uzna ją  Niemca za na jdoskouał- 
‘ v 3T człowieka. Każdy nacjonalizm  

opiera sit- na wic*rzt w wyższość swo-
n_U. Ka/.dy nacjonalizm, Zaczęło  się od  n ied o k ład n o śc i  w pozycjach  

precz endeckiego. Endiacy każą drżeć kasowycłi,  p o lem  dosz ło  do  o b sa d z an ia  róż- 
przed 1 • , nych sy n e k u r  na jb l iższym i k re w n y m i  panów

i a UW, p rzed  masonam i, przed e za rząd u .  W reszc ie  jeszcze w s ie rp n iu  u-

ciwko większdści parluinent.iiin.-j i 
p rzepar ła  swą wole okazało się do­
li odnie, co leży na sercu obywatelowi. 
Nie przeciwko m asouerji i lewicy, jak 

m aw iają  endecy, lecz przeciwko ko 
rupcji, zgniliźnie i nadużyciom stanął 
do wałki lud paryski. Przeciwko n a ­
dużyciom, związanym z ustro jeni pai 
lam entarnym . #j nas podobna wtdka 
stoczona została juz w roku  1926. Sto­
czona i wygrana. A endecy okazali się 
po strunie zwyciężonej. To m e lianbi, 
ze po zwyciężonej, tylko to, że po 
strome, z k tó rą  trzeba było walczyc, 
występując p izec iw ko zgniliźnie.

Nacjonalizm jest to dążenie do za 
pc-wnienia swojemu narodowi przodu 
jącego stanowiska, chociażby kosz 
u  111 innych narodów. Dążenie do cut 
kowitego opanow ania  własnego pun 
stwTu, do urzeczywistnienia swoich ce­
lów narodowych, bez względu na i n j  
bardziej uzasadnione im eresy innych., 
Ale zawsze trzeba się liczyc z możli­
wościami, trzeba przewddywać, co się 
da osiągnąć i w jaki-sposób.

Gdy i l i t lc r  doszedł do władzy, 
wagi zaczął szukać m odus vivendi z 
sąsiadami. Nie w myśl przekonań  pa 
r> li.slycznyeli, bo ich nie miał, lecz 
w mlere.ue państwa niemieckiego, a 
co za tem iu/ie  i narodu. Vt łuśnie na 
cjoiializm kazał m u szukać porożu 
mienia.

Gdyby endecy kierowali się w po 
lityce z iuziu ie iinu i interi sów Narodu 
Polskiego, nie zaś m ieszaniną nasla 
dowmictwa cudzoziemszczyzny' z rodzi 
meiii kuitiuistwein, musieliby się z a ­
stanowić, czy icłi krzykliwa opozy 
cy jność, wieczne niezadowolenie, na 
gonka na mniejszości narodow e nie 
są szkodliwe dla Państwa, a tem sa 
rtlttn Narodu. Mu.siediby przyznać, ie  
interes Państwu, k tó re  stanowi form ę 
bytow ania  politycznego N arodu, w y­
m aga wyrzeczenia się dem agogicz­
nych wyczynów pa r lam en ta rn y ch  czy 
innych i przystąpienia  do realnej p ra  
cy państwowej.

Nacjonaiizm w innych k ra jach  sta 
nowi potężny czynnik  społeczny, nasz 
rodzimy endecki nacjonalizm  to tylko 
m łócenie słomy. W .  - S o l s k i .

Ze cg silę usuwa ze stronnictwa 
N a r o d o w e g o .

tJrz ed  k i lku  d n iam i  w  p ra s ie  u k a za ł  się 
k o m u n ik a t  S t ro n n ic tw a  N arodow ego  o wv 
k luczen iu  ks.  Rogozińsk iego  ze S t ronn ic tw a ,  
l a k o  p rzy czy n ę  tego p o s ta n o w ien ia  z a rz ąd  
g łówny p o d a w a ł  w k o m u n ik a c ie ^ n ie s u b o rd y ­
nac ję  o rg a n iz ac y jn a  ks. R ogoz ińsk iego  i jego  
n iew łaśc iw y  stosunel do  K urj i  B iskup ie j

Pon iew aż  ks. Rogozińsk i  jes t  znany na 
ter  n .e  Łodzi, j a k o  jede : ,  7. n - ig o r l iw  j i y c h  
dz ia łaczy  Str .  N a rodow ego ,  w yw oało  to duzi- 
poruszen ie .  Ł ó d zk a  .R ep u b l ik a '1 za ję ła  się 
wyśw ie t len iem  p rzyczyn  tego faktu,  k tó re  u 
da ło  się je j  —  jak p isze  —  stwii rdzić . W 
łódzkie j  o rgan izac j i  S tro n n ic tw a  N arodow ego  
już od d łuższego czasu  dz ia ły  się n a d u ży c ia  
p rzy  z b ie ran iu  sk ładek :  zn an y  jest fak t ,  kie  
dy pew ien  o f ia ro d a w c a  złożył 25. złotych 
podczas,  gdy w księgach  f ig u ro w ało  ty lko  2 
złote. O f ia ra  ks Rogozińskiego —  5 zł. 
ani nie p rzesz ła  p rzez  kasę ,  ani  przez  żaden  
kw ita r jusz .

m ow ą potęgą Nic dziwnego, 
przecie nie wiej żyli oni w swoim cza- 
s |e, by Naród Polski mógł zdobyć n ie­
podległość własm-mi siłami, potem 

'  “piać się francuskie j klamki.
J hitleryzm  potrafiły zje-

noczyć, scałkow ać swoje narody  
ysląpijj.  om przeciwko par ty  jnict- 

wu, przeciwko par lam en ta rn y m  igra- 
w,kom i zyskały zaufanie mas. Na 
si en ecy .sto ją mocno na gruncie p a r ­
tyjnym, idą razem z socjalistami, lu 
d owcami i 1 d . ^  byIft ^
wko zadowd. lVlodą nievkończontJ
spory o p a rag ra fy  reguiam m u  sefmM.
wego. A m asy interesują nie paragra  
ty, lecz życie

Gdy ulica paryska wystąpiła p m -

rządziło  ko ło  ś ró d m ie jsk ie  lo te r ję  fan tow ą- 
do dziś  ani  s łychu ani d y c h u  o fa n tach  i la  
sach.

Gdy kto ośm iela ł  się odezw ać  giosem k r y ­
tyki w tych sp ra w a ch ,  sp o ty k a ł  się 7. zarzu  
tem  n iesu b o rd y n ac j i .  Z arzu ty  ks. R ogoz iń ­
skiego w lej  m a l e r j 1 przez  w iotką liczbę 
członków- u w a ża n e  by ły  za słuszne Gdy u k a  
zało się, że  na  ty m  od c in k u  w a lk a  A. k s ię ­
dzem  jes t  n ie p o p u la rn a  -— p a n o w ie  z z a r z ą ­
d u  wytoczy li  p rzec iw ko  księdzu  now y  zarzu t-  
jego n a p rę ż o n e  s to su n k .  z k u r j ą  b iskup ią .

la sn e  się sta  ją z p o w o d u  tego pow ody,  dla 
k tó ry ch  tak n a g le  s ta ł  się n iew ygodny  m ie j ­
scowym  en d ek o m  ks. r togozińsa i ,  uotychezas  
czczony  i w y d u szo n y  n a  p iedes ta ł  dz ia łacz  
bez skazy  1 zmazy (Iskra).

PARYŻ, fPat). Wicekanclerz Fey 
w wywiadzie z.i współpracownik icm 
Eo PeGi- Parisien oświadczył ni. in., 
że spraw a re s ta u rac j i '  Habsburgów 
n ie  jest ak tualna . S p .aw a  ta nie jest 
wyłącznie aus tr jacka  i musiałaby być 
postawiona na terenie m iędzynarodo­
wym. Fik-l należenia inonarchislów 
d< fron tu  p a t T  jotvc znego lub do Heim

w ehry nie t»o< iaga za sobą żadnych 
zotjowiązań ze sim^iy tvch organiza- 
eyj. Jeśli cliod/.i o p r /y  wrócenie pry 
w a iu"ch  jirnw tocizinie llabsbiirgóvz, 
to większość członków rządu uważa 
Ig  z a  słuszne. Potomkow ie H absbur­
gów otrzym ają zezwxileme na pobyt 
w Austi-ji narów ni ze w szy.tk im i in 
11 cm i < >by -vati .anii

Ultimatum Habichta zamachem 
na niepodległość Austrji.

PARYŻ, jPtnji K jrc lslor  zam ieszcza ar?> 
buł senatora de .łouyencla, w którym  byty 
am basador francuski w R zym ie siwUrdz.a, 
źe ultim atum  H abichta, w ystosow ane do rzą 
du austi jack iego przez rad jo, stanow i tak 
charakterystyczny zam aeh przeeiw ko polity ­
cznej nit podległości Austrji, i e  badanie 1110

P p o f c s o r  E in s t e in

siron ieow ego desśsier  rzadn austrjackiego  
staje się  już zupełni? n iepotrzebne, .senator  
de louyeneł zadaje pytunie, eo  uczynią  teraz  
N iem cy, ezy dadzą posłuch w ezw aniu  H i  
biehta, czy też w ezm ą pod uw agę przestrogi 
zaw arte w deklaracji trzee-b m ocarstw  Za 
le iy  od tego pokój Europy.

icT.t_r w Ameryce.

Dalsze śiedzwo w sprawie 
afery Stawiskiego.

U z y s k a n i e  ta lo n O w  c z e k o w y c h .
PARYŻ. (Pat). E ntrgiezi.e  prow adzone  

dochodzenie w ostatn ich  dniaeh w aferze Sta 
w isk iego niem al codziennie przynoszą sen ­
sacyjne szczegóły. L itzba oskarżouyeh wy 
nosi 20 osób, z których 14 przebyw a w w ię­
zieniu  a t» zażyw a jeszcze prow izorycznie  
w olności! Punktem  zw rotnym  dochodzenia  
było  uzyskanie za pośrednictw em  kom isarza  
Bony‘ego daw no poszukiw anych jk r a d w  cze  
ków S.awdsklegi la lm iy  te w ędrow ały z 
rąk do rąk. W edług ostatn ich  relaeyj d z ien ­
ników , w ystano je  pocztą do Londynu ra 
adres jednego z przyjaciół S taw iskiego Prze  
sylkn nie za. tuła adresata na m iejscu i w ró ­
ciła  do Pary ża, do nadaw cy, nddnwna obser­
w ow anego przez policję. K onfident komis.? 
rza Rony ego don o s i  o  lem  sw einu szefow i.

A r e s z t o w a n i e  
a d w .  G lh a u t -R tb a u t .

PARY t .  (Pat). P okeótkie.n  pnicsłuchaiiii!. 
sędzia O rdonncu w ydał nakaz aresztowani.! 
pozostającego dotychczas na w olności adyyo 
kata Gibout-Rlbaut. O skarżony adw okat nie  
ehee w skazać sposobu uźyeia snra, otrzym a  
nych od Staw iskiego. Bedąee w posiadaniu  
sądu talony czeków  pozw olą  na ustalenie, 
w jak i sposób sumy te były rozdzielone.

który ze sw ej strony zain teresow ał tą spra­
n ą  urząd policyjny. W ten sposób ndalo się  
odkryć posiadacza talonów N iektóre dzlen 
niki tw ierdzą, że cala btstorjn była zgóry 
ukartow uua przes B oi.y ‘t-go, który po w y­
toczeniu  mu dochodzenia dyseypH nam eg,,, 
pragną! się  zrehab ilitow ać i pow rócić na da­
wne stanow isko. Posiadaczem  czeków  byl 
bokser, który otrzym a! dnżi w ynagrodzenie  
Chodzi tr o  boksera N iem czyńskiego vell 
N iem ena, który byl zaufanym  Stawiskiego. 
Co do latonów  zachodzi obuwa, że niewuzyst 
kie są autentyczne, w obec czego w szystkie  
talony zostały  poddane ekspertyzie. A reszto­
w anie adw okata Gibout-Riba.it w yw arło dn- 
że w rażenie.

P r z e s ł u c h a n i e  a k t o r k i  
R i1y G e o r g e .

PARYŻ, (Pal). Aktorka Rita George zo ­
stała przesłuchana przez prokuratora okręgu  
.ekwuny. P odkreśliła  ona w sw ojem  zezna­

niu, że Staw iskiego w idziała 5 lub 0 razy w 
różnych restauracjach. D eputow anego B io -  
nanre‘n spotkała tylko raz :edeu. Aktorka  
zaprotestow ała przeeiw ko n iicszan io  jej w 
spraw ę Staw iskiego.

K t o  z a m o r d o w a ł  P r i a c ^ ’a
PARY’Ż, (Put), N uw iąznjąe do w czoraj 

szej dekiaraeji m inistra C.herona o bczw zgle- 
dneni prow adzeniu śledztw a w spraw ie zabój 
stwa sędziego Prince'a, U g a n , podobnie jak 
i Le R epubliąue, tw ierdzą, żt- należy wkró 
ee oczekiw ać w ykrycia  bandy, o której 
w spom inał m inister spraw ied liw ości Sledz 
tw o coraz bardziej zacieśnia ■ około  osob 1- 
stośei, „która była zam ieszana w ostain icii 
w ydarzen iach politycznych  w Niem czech"  
D ochodzenie m iało  w ykazać, że Staw iski o-

trzym ał od tej osob istości *0 m iljonów  fr. Za 
te pieniądze była prow adzona kam panja pra­
sow a, w której brali udział dw aj r rd u k to m  
znajdujący się  obeenie w w ięzien iu . Le Re 
pubiiąue precyzuje spraw ę w ten sposób , że 
w kotach sądow o-policyjn ych  Bezą się  z 

istn ien iem  bandy m iędzynarodow ej Żadne '/ 
pism  n ie  w ym ienia nazw iska tej osoby, n ie ­
m niej doszukuje się  tu prow okacji z za R- 
nu.

Eiiemcy pragną po iw nm w iia  i  Frsncią.
■PiARYŻ, (Pat). Lr Petit Jo u r  ogla 

sza wywiad swego w spółpracow nika 
z in inislrem  fioebbd.sem który  pod 
kreśiij, że Nieancy pragną porozum ii- 
glt,tiin Sn-ij--- /aden  jiroLltin tery lo rj  d

Costes zaginaf?
RAltYŻ, (Pat). W  kołach lo tn iczyeh  p a n n

je (N żr zan iepokojen ie eo  do losu  znane® » 
lo łn lk a  C ostesa, który w-czoraj w ylecia ł z Le 
Bourgeł z zam iarem  lądow ania  w K openha­
dze. W  ciągu dnia w czorajszego i dzisiejsze

go do godz 1# nie nadeszła żadna w iadom ość  
o lotniku , żaa łarm ow on o  w szystk ie  łotnisk-i 
belgijskie, holenderskie, duńskie i niemiec­
kie.

nv nie, będzir dzictif Niemiec od F r a n ­
cji. Zdaniem m imslra , niem a konlit- 
Klów w zasminic/ych intercsacli obu 
państw.

Kwestjn równości zb ro jn i  jest dla 
Niemiec zasadnicza. Dalej oświadczył 
Gobbels, że1 przygnia lająca większość 
Niemców wypowiedziała sic za poko 
jow ą polityką Hitlera i że p rogram  
k-n nie jest pustem  słowean ^dvż 
świadczy o tom fakt z likwidowania 
śporu jrobko - niemieckiego na te re ­
nie rozbrojenia moralnego.

„Cieszyn" zostanie 
(uratowany.

GDYNTA, (Pat) YVedłng otrzym anych tu 
w!adoinośeL, akcja ratow nicza S-S. „Cieszyn1- 
prow aazona jest w d. «• Część ładunku sta t­
ku ok. l.uOO tnnn, zdołano już poaladow ać  
na specjalnie sprow adzoną tich iugę YY k a ż ­
dym  razie dc tej pory nie zdołano jeszeze  
ustalić stanu uszkodzenia  statku. N ie ulega  
w ątp liw ości, że  „Cieszyn" zostan ie u ratow a­
ny-

H ELSlNG FO Ra, (P a t) .. R atow anie ladun  
ku „Cieszyna" trw ało b lisko dobe. W  rato­
w aniu  wziętą udział sprow adzona z Tallina  
łichtuga. YV n ifd zielę , koło południa, gryfu- 
,  tee m asy lodow e zm usił) do przerw ania  
akcji ratow niczej. Y Y  znówJenie jej jest uza 
ieżn ionc od warunków  atm osferyrznyrh. 
Praw dopodobnie będzie ona pod ięłu  i kon  
tynuow una w poniedziałek.

Y r V  tem sumem m iejscu, w którem  w yda­
rzyła się  aw arja „Cieszyna**, nlegl podobne­
mu w ypadku statek niem ieck i K crslcnruss, 
który szed ł za lodołam aczem .

ZJdzd delegatów 
I w  Legionistów w Wars^iawle

WAR.SZ \ \ \  A, (Pat). Dziś odbył 
się tu / ja /d  deleealów Związku Leg 15 

uistów okręgu wojewódzkiego, na kló- 
rvm uchw alono rezolucje, zalycr ’ 
fworzenie op ieku iir /yeh  senjoratów  
pi/.y o rcan i/ac j i  Leg jonu Młodych o- 
raz dążenie do definilywnego połączę 
nią Związku Legjonistów /  PeowM- 
kumi.

Akademjis Ku czci 
p a ł k

WARSZAWA, (Patl. Z inicjatywy 
zrzeszenia b. członków PO W. K. N7."?l 
odliyła się w czoraj w ieczorem w sali 
rady miej.sk. uroczysla akaden?ja, ce- 
lt*m uczczf-nia rocznicy poległego w 
dniu  7. III. 1917 r. w bojach pod T u r­
czynem bohatera-ucznia pułk. Leopol 
da Lisa-Kuli. P rezyd jum  he«orow e 
stanowili m arszałkow a .Aleksandra 
Pifcmd,ka,.mini.sfęj* jj tbi T: lin. Ta
deusz Nchaetzel, {H>scł Yliedzin hi ,vi- 
renun is te r  Lecłinickt i in,

A kadem ję zagaił prezes zrzeszenia 
b. członków P. O. W. h N 3 płk. Ta 
deusz Lechnicki, k tó ry  skreślił sylwe- 
tk bohatera , k tó ry  już na ławie szkoi 
tiej wcielał w życie najszczytniejsze 
ideały służby ujipyźnie.

Uroczystość zakończ} łą d ek lam a­
cje 1 śpiewy wwkonune przez m ł o ­
dzież,

Wysokie odznaczenie 
muzyków polskich.

WARSZAWA. (Pat) Jak  się do­
w iadujem y Karol Szymanowski i Grze 
gorz Fitelberg odznaczeni zostali 
pizez króla jugosłowiańskiego Koman 
dorją  Orderu  Św. Sawy

Koncert K, ^rymanowskiego 
w Hddre.

HAGA, (Pat).  YV o lb rzy m ie j  s a l i -k o n c e r to ­
wej  sto l icy  w y p e łn io n e j  po  brzegi  p u b l icz ­
nośc ią  p rz y  udzia le  s fe r  d y p lo m a ty czn y ch ,  w 
tej lir,zbie posła  R zeczypospoli te j  w H ad ze  i 
l icznych  p rzedstaw ic ie l i  św ia ta  k u l tu ra ln eg o  
w y s tąp i ł  dziś K aro l  S zy m an o w sk i  ze iswoim 
n o w y m  u tw o re m  sym fon icznym . Pub l iczność  
z go tow ała  p o lsk iem u  k o m p o zy to ro w i  g o rącą  
owację .  Szym anow sk i  o t rzy m a!  od pose ls tw a  
piękny w ieniec  l a m o w y  ze wstęga o b a rw a c h  
n a ro d o w y ch .  J u t r o  S z y m an o w sk i  w ys tąp i  w 
Am sterdam ie.

Poświęcenie pomnika 
Ryszarda Waonera w Llcsku.

LIPSK  (Patj.  W  d n iu  6 m a rc a  odbędzie  
się w L ip sk u  u roczys tość  pośw ięcen ia  k am ie  
n ią  węgielnego pod  m o n u m e n ta ln y  po m n ik  
R y sz a rd a  W a g n e ra .  Uroczystość  zgrom adzi  
eli tę św ia ta  k u l tu ra ln eg o  całych Niemiec 
P izy b ęd z ic  też kan c le rz  Hitler.

Nowy sposób upiększania ust

K arm in  w p a łeczkach  w ychodzi  z m ody, 
p rz y n a jm n ie j  w P a ry ż u ,  gdz ie  pow szechn ie  
p rz y ją ł  się n o w y  sposób  b a rw ie n ia  ust  Uskn 
teczn ia  się ono, m ian o w ic ie  z p om ocą  ro z p y ­
lacza  z f a rb ą  i szab lo n u  zak ry w a jąc eg o  d o l­
ną część tw arzy ,  a  ods łan ia jącego  jed y n ie  
osła

S U ł a  w y s t a w a  o c h r o n y
przyrody.

WARSZAWA, i Pał). Zarząd głov 
ny i Oddział w arszaw ski Ligi O chro­
ny Przyrody  rozszerzają w tym ro ­
ku akcję, m ającą  na celu sp o p u la ry ­
zowanie idei ochrony przyrody w  spo 
łec^i ństwie. W  tym  celu zorganizow a­
na została s tała  wystawa - ochrony 
przyrody w lokalu Ligi przy ul. Nowy 
Świat 2 m. 2 czynna w dnie powszed­
nie od godz. 9 do 12, prócz tego wi- 
czwartki od 19 do 21. Codziennie od 
9 do 12 i od 17 do 19 czynna jest w 
lokalu Ligi czylelnia prsm i w ydaw ­
nictw z zakresu ochrony przyrody.

3{M eci«> w y J ' 2 - 1 s z k o ł y  
m u zy c Y n fc l Im  C h o p in a

W ARSZAWA, (Pat).  Jub i leu szo w y  I  o- 
cer t  zas łu żo n e j  uczeln i  m u z y c /m  j odb dzii  
się u roczyśc ie  w sali K ilharm onj i  YVTarszaw -  
sk ie j  d n ia  12 b. m . o godz. 20 K om isję  a r ty ­
styczna  jub ileuszow ego k o m ite tu  tw o rz ą  czo­
łow e osobistości polskiego św ia ta  m u ży czn  
go, n a  czele  z pp.:  P. d a sz y ń sk im ,  S. Nie, 
wiado/nskim . L M oraw sk im  i Ad W ie n ia w ­
skim. W y k o n aw c a m i  proprarrtu  b ę d ą  n a j le p  
si z p o śró d  lau re a tó w  p ierw szych  n a g ró d  
szkoły z dz ia łów  fo r tep jan u ,  sk rzyp iec  i śpic 
wu. P i  ograni  p ra w ie  w yłączn ie  polski,-m. ia.- 
f rag m e n t  z n igdzie  d o tąd  n ieg ra n c j  sy infon ji  
Lessla,  polsk iego  k o m p o z y to ra  z p o c zą tk u  
XIX w ieku ,  u czn ia  H a y d n a .

W ł o s k i  k o n k u  s  r t» u V o w y  
Ula CDdyo-lfmrów,

ELGRE.N-CJA, (Paff. „ t o m i t a t o  fragli  En- 
ti di a i ta  C u l tu ra "  p o z o s ta jąc a  pod  k ie rów  
n ic twem  r e k to ra  u n iw ersy te tu ,  ogłosiło kon  
k u r s  m ięd zy n aro d o w y  dla  cudzoziem ców  
p ra cu jąc y c h  n a u k o w o  o n a g ro d ę  .Rinasci 
m e n to 1'. Tc-niatem p r a c j  są s to su n k i  między 
k u l tu r ą  f lo ren ck ą ,  a  k u l tu rą  obcego k i a j n  
O kres  wedle  u z n a n ia  au to ra .  K o n k u rsy  od­
by w ać  się b ędą  co 3 tu ta  K o n k u rs  n a  rok  
193j p ośw ięcony  j&st sz tu k o m  p las ty czn y m  
. m uzyce .  S tanąć  do  k o n k u r s u  m ogą  uczeni,  
k tó rzy  w dn. 31 s ie rp n ia  1934 r. u k ończy l i  
dwudzies ty ,  a  nie. p rzek ro czy l i  t rzydz ie s tego  
r o k u  życia. P ra c e  w in n e  mieę  c h a r a k te r  m u- 
n o g ra l i j  n a u k o w y c h  i wog.ą być  n a p is a n e  a 
języku  v. loskim, łac iń sk im  i ang ie lsk im , o raz  
z łożone  do dn ia  31 s ie rp n ia  1934 w UfficTo 
di in fo rm a t io n i  cu ł tu ra ł i ,  vis Veechetti  0, F i  
renze.  P ra c e  w in n y  bye podp isan e ,  z a o p a irz o  
ne ad re se m  a u to r a  i z a łączn ik am i  po tw ie rd za  
jąct-mi tożsam ość ,  wiek  i n a ro d o w o ść  k a n d y ­
data.* P ra c e  w inne  być u p rzed n io  n ie p u b l ik o ­
wane. P r a w a  a u to i  skie i t łu m aczen ia  porosi  
je  w łasnośc ią  a u to ró w  n a g ro d zu n y ch .  j u r y  
zos tan ie  m ia n o w a n e  z p o ś ró d  cz łonków  Ko­
m ite tu .  W y n ik  k o n k u r s u  będzie  ogłoszońy w 
6 mie.s. pc te rm in ie  k o n k u rsu .  N agrody: I 
I0.00G lir, 11 —  j ty p e n d ju m  n a  k u r sy  w io ­
sen n e  d)a cu d zoz iem ców  w e F lo re n c j i  z 2.300 
lir  jakc z w ro t  k osz tów  podróży, III  — tak ie ż  
s ty p e n d ju m  bez zw ro tu  k o sz tó w  podróży .

W ^C TÓ r k u  r z d  S t . W y s p ia ń ­
s k i e g o  w C fF r n lo w c itr h .

GZLRNIOW GF, (Pat).  W  D o m tTP ols fe iio 
odbył się tu w ieczór  ku  czci S tan is ław a  W y ­
sp iańsk iego  zo rg an izo w an y  przez  Sekcję  Mi­
ło śn ik ó w  Sceny p rzy  „Czyteln i  Polskiej*4. 
W ieczór  zg ro m ad z i ł  k i lk a se t  osób z p o śró d  
do b o ro w e)  pub liczności  p o lsk ie j  i rum uri  
skiej.

1 5 -  t e c i e  z d o b y c i a  S t o m m a .
S łO N IM , (Pal).  YYc.zoraj w  niedziele od  

była  się w S tom m ie  uroczystość  w związku  
z 15-leciem zdobycia  m ias ta  przez w o jsha  pa i  
skie

Rano  o godz. 10-ej w kościele  pnrafjt in)n i,  
odpraw iona  zosta ła  uroczysta  Msza Sw., za 
kończonu h y m n em  „Te D eum  lau o am u s '  nr  1 / 
o d śp iew an i-m  „Boże coś Polskę*;. Na n abo  
żeństwo przybyli  przedstawicie le  władz pansi  
wowycb w ojska  i o rgan izacy j  ze s z ta n d a ra ­
mi oraz  t łu m y  m ieszkańców  Podobne  u roczy­
ste nab o żeń s tw a  o d p raw io n e  zostały w św ią ­
tyn iach  wszystk ich ,  wyznań.

Po  mszy świętej  P. W . i W . F. oraz  hufce  
szkolne  ustawiły  się lia cm en ta rzu  kościelnym 
obok  m ie jsca  spoczynku  śp. p o dporuczn ika  
Forna lsk iego  i  ÓS p. p W ie lkopolsk i,  a pre  
zes m ie jscowego  zarządu  F ed e rac j i  Z IKK) w 
imieniu organ izacy j  złożył wieniec.

Następnie  liczne m-eanizucje i m łodzież  a łi  
czele 1 k o m p a n ją  h o n o ro w ą  79 p. p. ze sztan 
da rem  przeszły ulicą Mickiewicza, gdzie  ko  
m endan!  ga rn .zonu  płk. Kohutnicki ,  w . oto 
czeniu przedstawiir.i l:  w ładz pańs tw ow ych ,
burm is trza  m ias ta  i członków p a r la m e n tu ,  o 
deb ra ł  defiladę.

Zkolei o lbrzymi -o c h o t!  organ izacy j  i tu 
dności sk ie row ał się n a  c m en ta rz  R ó ż ań sk a  
na k tó rem  d o k o n an e  zostało poświęcenie  krzy 
ża, wzn esionego na  mie jscu  spoczynku k i lk i  
nieznanych  b o h a te ró w  —  żołnierzy polskie!  
w walkuoch  o S łonay

P rzem ów ien ie  wygłosił i ii icjsiowy k a p e ­
lan ga rn izo n u  oraz  bu rm is trz  m iasta .  Na w e ­
zwanie  b u rm is t rz a  uczczenia pamięci  z m ar-  
Hałi  pad ła  k o m en d a  „baczność") 'a  w o jsk o  
i P. YY7. sprezen towały  b roń. Nastąpni jnc 
ment u roczyste j  ciszy, imoment h o łd u  b o b a  
terom  Zarząd  m iasta ,  Strzelec, F e d e ra c ja  1 
harcerze  złożyli wieńce, a o rk ies tfa  79 p. ^  
odegrała  m arsz  Chopina.

O godz. 20-ej odb--ła się ak ad e iu ja ,  n a  k t ó  
re j  przem ówien ie  okolicznościowe wygłosił  
p ro f  Szumejko, odczet zaś o s ło m m sk ie j  ak  
cji bo jow e; wygłosił kpt. Dybkowskz 1 79 pp 

• Dalszą-część  a k ad e m ji  w ype łn i ły  c h ó r  i de- 
U am ac je  oraz  u w e r tu ra  Nowmwiejskiegił 
.kwiaty  polskie" w w y k o n a n iu  o rk ies try  1*0 

P P-

dantysta R. Ni O 2  £ S
przeprowadził się

p rzy  u l. W IELK IEJ N r. 1 3  m . 1 .



K U H i  E H W * L E  fv S  K l Nr. «2 (29,V2)

Przez zakopcone szkiełka, dOrOtlćt i bC T it KnMÓW SZUedZKlCh
Dziw nem jest to dzisiejsze nasze 

życie. Coraz więcej w uiem męki. Ty 
łt- się mówi dzisiaj o radosnej twór 
c /e j  pracy każdego z nas.

Słusznie się mów*i. Słusznie się vvn 
la. Czyż jest większy m ocarz na św ię­
cie nad  człowieka, mającego radosną 
duszę? Bo caociaż „rozkoszy na świat 
szczerej nie podano, ale do każdej 
żółci przymieszano" IKochanowski!, 
ło jednak  człowiek o jasnej duszy, o 
duszy szczerej przerobi w sobie żółć 
na słodki kanar,  k tó rym  obdziela swe 
otoczenie. Człowiek o radosnej d u ­
szy tworzy wszędzie ufność i wiarę, 
wyworuje uśmiech pogodny naw et u 
tych życiean zgnębionych. A tych os­
ta tn ich  jest coraz więcej. Stąd takim 
skarbem  jest człowiek radosny.

Usiłują się skrzyknąć ludzie rado- 
sni i ufni. Chcą się związać w b ra te r ­
ską rodzinę ludzi p racujących  z w*ia- 
rą. p racu jących  bez żadnej myśli a 
bocznej bez tych  m ałostkow ych oso 
b is tyrh  k a r  jerowiczowskich celów. 
P ragną  sie zwołać, bo chcą pracy dla 
przyszłych pokoleń. Nietylko pragną 
ra tow ać co ginie) ale wystawić gm ach  
nowy, w którym tworzyć się- będzie 
nowe życie, radosne, bo ufne.

Musś być jednak niezbyt door-.ę 
wśród nas* jod  i dla ra tow ania  ra d o ś ­
ci, z czystej bezinteresownej pracy, 
p łynącej trzeba się skrzyknąć. Bo też 
rozlała się s z t ro i łe m  korytem  małość 
hchota, przyziem ność i warcholstwo. 
Dużo tego. dużo. I one to właśnie p ra ­
gną sobą zalać, zatopić, zniszczyć d u ­
sze radosne, twórcze! żyjące całą swą 
istotą tem, by tworzyć pracować, bro 
nić życie przed zakooceniem przez sa­
dze, brudy.

A że życie staje się coraz t ru d n ie j ­
sze b« zawisł nad niem ciężar k ry z y ­
su, więc bierność bj łaby tylko ułat 
wienien. zwycięstwa tym ciężarom ży­
cia. A nam , ludziom dzisiejszym nie 
wolno biernie  zakładać rąk  i patrzeć 
oifoietrue na to, co się koło nas dzieje. 
Więc k to  jeszcze nie s tracd  Wiary w 
zwycięstwo dobra nad paskudztw em , 
błota nad czy stością, dobrobytu  nad 
nędzą, niech się łączy —  niech radzi 
i czyni. Niech radzi rozumnie, a go­
rąco i spokojnie a z wielką serdeczno­
ścią

I tu często na tra f ia  się na wielki' 
kam ień  podw odny: w n a rad ach  w yła­
zi intere., osobisty na główny plan i 
następuje  k rach ;  albc też po wystar- 
czajijcem nagadan iu  się wyobrażają 
sobie. żc cała sprawa już jest zała! 
wioną. ..rzekłem i zbawiłem duszę 

moją*.
\  jeśli należy zmagać się z p rzy ­

gnębieniem i upadk iem  sil narodu, to 
nie m ożem y rąk  zakładać i patrzeć <>- 
hojętnie na życie? zbiorowe.

Czemu się to dzieje, że w naszen? 
ipoh-ozeństwie po m iastach i m ias te­
czkach narzuca ją  się nieodpowiedni 
przyw ódcy? Dlaczego na  czoło w ysu­
wają się częstokroć jednostki b ie rn i , 
bezmyślne, sprytne dla siebie, ubosl 
wiujące siebie sam ych? Dlaczego spo 
łeczeńsłwo pozwala m iotać .<jobą i pro 
wadzi, niebie,' dokąd  iść nie chce? 
C<emu odważniejsza w pew nej b ez ­
czelności jednostka  może sobie p rze­
m ykać wśród nas me k ieru jąc  się ani 
e tyką  ani dobrem  sprawy, ale wtas- 
nem  ..widzimisię'*; znajdą uę b ie m ć  
hojaźliwi. tchórzliwi i pó jdą posłusz­
nie, w e d z e n i  cielecą ugodą. ]>o są 
przeświadczeni,’ że pokorne cielę dwie 
m atk i  ś«ie

^ łożna sobie to  wytłum aczyć psy ­
chozą dzisiejszego społeczeństwa. X 
usWtAtńa obaw a o kaw ałek  chleba. Lęk 
że może się to  nieoodobać mocnemu, 
■wstrzyma od wszelkiego czynu, k tóry  
byłby dobrym  szlachetnym i jedynie 
uCzyłinym.1

typoiec7.en.stwo dziś rozumie dos 
konnie, że z chw ilą odzyskania niep. 
dległości, obowiązki jego wzrosły, a 
n k  .zin-alały.^ Prawda, myśleli dawniej, 
że gdy Polska/wolną będzie, wszystko 
zrobi za nas- rząd. —  G dzitżtam. N a­
sze obowiązki są dzis liczniejsze, w ię­
ksze. ni z, daw-niej były. Społeczeńst­
wo dziś musi wytężyć wszystkie swe

siły, by >ię nietylko nie dać, ale by 
tworzyć nowe, pow ażne  wartości.

I właśnie na tle tej olbrzymiej war 
tości wysiłków społeczeństwa w y ra ­
s ta ją  chwasty, które, niestety, zaczy­
n ają  przygłuszać rzeczy w-isią prace, 
szczery trud, ofiarny wysiłek. V idzi- 
my dziś w naszeni społeczeństwie d u ­
żo dusz z ła m a n y c h ^  zniechęconych. 
Nad tem bolejemy w rozmowa.ch mię 
dzy sobą. Spostrzegamy, ile to wysil - 
ków m arn u je  się w walce mepotrzeb 
n t j  zbytecznej, wręcz szkodliwej; w 
walce k tóre j  dążeniem, wprowadzę 
nie pew nego w zajem nego zrozum ie­
nia, uspokojenia, sham ionizow anhi 
wysiłków wspólnych. Bolejemy w ro 
zmowach, ze często się przejaw iają  
jeszcze objawy targowickiego ła jd a .  
twa; przy pomocy djabła, ła jdaka  zni 
szyć to, co nie jest , ,m ojem “ dzie­
ł e m . . Targowica w szerokim roz 
m achu  niszczyła cudowne objaw y w 1, 
siłku zbiorowego, objawy zdrowia i 
siły duszy narodowej, wierzącej w 
swe życię wieczne. I dzii często takie 
puskudztwo targowickie wyskoczy w 
miasteczku —  w mieście. Głupota jest 
szkodnikiem  ale paskudztw o morał 
ne jest niszczycielstwem.

Państwo nasze jest państw em  
przyszłości. Przed nam i są  światy p -> 
tęgi i dobrobytu. Wysiłki rządu i w y­
siłki społeczeństwa jedno m uszą  miec 
na celu — bezw arunkow o m il­
szą być shurmonizowane. Tych w 
sitków- celem: potęga państwu i dobro 
jednostk . Pochód nasz w przyszłość 
idzie pełnemi płucam i Równy chód, 
pełny oddech, poruszenia  sw oboda : .  
W tym pochodzie n ikogo nie „pychac 
w dół; wszyscy razem; wszyscy się 
wspierają  w łasnym  wysiłkiem i wszy­
scy się w spiera ją  w zajem ną mocą. At 
mosfęra nie może być za truw ana  wy 
ziewem małości, własnej głupoty z t  
rozumiałoj. ale czystą ma być bezmi i 
rem współżycia i współDracy.

Życie jest bojem- w boju  wszysł 
kio siły są potrzebne. Komu się zdaje, 
że on sarn wystarczy pierwszy pad  
nie i zginie i po nim  nie zostanie nic.

Gały naród na szańce, do pra 
t y ,  łfo państw o własnością, jest cal 
go narodu.
„N aróa nasz jesł silny; dużo poradzi;
Jak zęby -.ciśnie, a bary podłoży,
N id  haj g o  ły la o  m oc jasna pi ow adzi, 
Poryw a i n iech się przen nlin św iat otw orzy. 
N iech  się  rozw ian i eel; a z lej czeladzi,
Co jest zarosia w  sierm iężnej koży  
W yjdzie duch, jakby w żelazie  kow any  
1 leb się  twardszy pokaże o a ś c i a n y  .

w  j e d n y m  z  b a r * K u w -  w i l e ń s k i c h .
Otrzymał Lśnij informacje w wy­

jątkowo frapującej sprawie, która 
bezwątpienla znajdzie szerokie echa 
nietylko na łamach prasy Polski, lecz 
i całego świata.

W posiadania jednej z rodzin ksia 
zęeyeh na W iicuszczyźnó- znajdują 
sie korona ©raz berło królewskie Szwe

Popiersie królowej A -trSa sSia 
naroUu belgffsjfciego.

eji. Insygnia te przechowywane są w 
sejfie jednego z miejscowych ban­
ków.

Ostatnio rodzina ta postanowiła 
klejnoty spieniężyć. W  tym eclu na­
wiązała kontakt z dworem szwedzkim  
który skierował do W ilna pełnom oc­
nika celem ewentualnego kupna in- 
sygnjów.

Jak nas informują, wspomniaua 
korona i berło przeszły na własność 
jednego z książąt polskich za czasów* 
Napoleona.

Lena, którą ofiarowuje pełuoinoc 
MHHWIIMl IM tlW tlH f

Zdjęc ie  p rzed s taw ia  rz eźb ia rza  belg i jsk ie.  
go de  Soets. p rzy  w y k a ń cz a n iu  popiers ia  k r ó ­
low e j  Asir id, k tó reg o  k o p jam i  b ędą  or.dnbi >- 
n e  u rzędy  psin .Jwow e i szkoły

ODDZIAŁ W JLKŃSkl T O W . ROZ­
WOJU Ził >1 WSGHODtMOł.

Al
Odbyło się pierwszoko-branie dole 

gatów Zarządu Głównego Tow arzyst­
wa Rozwoju Ziem Wschodnich, powo­
łanych do zorganizowania odd/iah , 
wileńskiego. ,N.a - zebraniu tem posta.-. 
uowiouo powołać do życia oddział w i­
leński wspomnianego Towarzystwa, 
Centrala którego mieści się w Wursza- 
wie. Jednocześnk na prezesa postano 
wiono zaprosić generała broni L Żeli 
gowskiego Pierwszymi członkami 
oddziału powołanymi przez Zarząd w 
Warszawie są: b. minister reform rol­
nych rektor USB. prof. W. Staniewicz, 
prezydent miasta dr. W. Maleszewski 
dyrektor Izby przemysłowo-handlowej 
inż. Barański oraz posłowie: Tyszkie­
wicz i Dobosz.

M tasiroh ln if spadek wpływów miejskich.
ftuażei, keŁr^gG realność stoi pca du£vm znakiem

zapytania.

Ot. co jest!
I». W .

Prace magistratu uad zbilausowr 
niem nowego1 prelim inarza budżetowe 
go dobiegaj:) już końca. Jcdym y triu! 
ność stanowi obecnie ustali nię strony 
dochodowej budżetu. Wobec katastro­
falnego spadku wpływów dale nasu­
wa się konieczność zmniejszania p re ­
liminowanych pozycyj, a realne ustalę 
nie sumy ostatecznej staje, się prawie 
że n irn io / in -c  Jak  da leci zastrasza­
jąco spadają dochody magistratu 
świadczą wyraźnie następujące cyfry: 
do chwili obecnej w ciągu II miesięcy 
bieżącego budżetu do kas miejskich 
w płynęła sum a óń-łóOOO /łolych, pod-, 
czas guy na roli 19oo-J4 preliminowa 
no po stronic dochodowej pozycji* w 
wysokości 7.W58.000 złotych. Biorąc.

nawet pod uwagę wpływy z brakują 
rego miesiąca marca w najlepszym 
w ypadku obecny budżet zamknięty zo 
stanie z deficytem przekraczającym 
globalnie sumę półtora miljoua zło­
tych. Na ubogi i okrojony ze wszysl - 
kich stron budżet Wilna jest to deficyt 
katastrofalnie duży.

Mimo tak niewesołych horoskopow 
i b raku  wszelkich wytycznych do usla 
lenia realne j sumy docnodów now v 
preliminarz budżetowy juz w ciągu 
bieżącego tygodnia wpłynie pod obra 
dy radzieckiej Komisji Finansowej. 
Uehwalenk nowego budżetu przez Ra 
dę Miejską oczi.kiwane jest w- połowie 
bieżącego m iesiąca.

B9B

<Svćd w WiSeńszcz^nią
O trzym aliś iuy  dziś n a j e s t a n ą  prze/, 

p ocztę  ze Sw ięc ian  poićż.szy, notatki;  
•wraz z t r z e m a  k a w a łk a m i  cl: leb i ,  ja  
ko  d o w o d a m i  rzeczow etia  nędzy prze  
ż y w an e j  p rzez  m iesz k ań c ó w  pcw , 
sw ięciańskiego. Głód jed n a k  .tntkmjt 
w tym  ro k u  w szys tk ie  półnóciio-  
w sch o d n ie  p o w ia ty  W ile ń s /cz y zn y  i 
to co k o re sp o n d en t  n asz  pisze )> >w 
święciań&kim da  się zas tosow ać  do  pow 
dz iśn ieńsk iego ,  b ra s ła w  sk e g o  oraz 
p o n ie k ą d  wiiejskiego.

W ia d o m o ść  p o d a je m y  bez żan 
n ych  k o m e n ta rz y  —  d o p o w ie  j< so 
b ie  każdy z Czyte ln ików , gdy o b e j r z ’ 
owe p ró b k i  chteba,  k tó ry m  dziś ży­
wi się p rz ew a ż n ie  w ie śn iak  W ileńs ',;  
czyzny.

Nades łane  p ró b k i  chlebn do  obe 
rżen ia  są w lo k a lu  redakc ji  od  9— '! 
i od  7 —  O wieczorem , tirli .

P o/w alam  sonie Drzcsłać kilka pro 
bek clileba, zebranego przygodnie a 
terenu pow. święriańskicgo,

Chlebem tjm  odżywia się obeenic 
ludność. Są to jeszez" próbki z gospo­
darstw l( ł—15-hektąrowj eh, bo gos­
podarstwu mniejsze i takiego nawet 
chleba nie posiadają. Głód na wsi z 
powodu b. dużego nieurodz. przybie­
ra coraz większe rozmiary. Nawet 
nasz chłop przyzwyczajony do b. skro 
mnych wymagań i zaciskania pus<i — 
nie wytrzymuje. Na przeżywienie się,

są wy przedawane ostatnie krow y i ko­
nie, wycina się najmniejsze zagajniki, 
drzewa wokoło ehat, drzewa przydro­
żne aby spieniężyć i kupić trochę ży ­
wności.

Zarobków brak. Pomoc Rządu oh 
jęła tyiko znikom y ilość głodujących. 
Przed Urzędami Guiin odbywają się 
całe walki o kilka kilogramów mąki 
m  odrobek. Ludność nie py ta ile ma 
odrabiać, byle tylko otrzymać tę m ą­
kę. Mąkę Otrzymaną mięsza się z ple­
wami, wyką. owsem , burakami pasie- 
wnojHLt i piecze się t. zw. „podpłomy 
ki*‘, lub .Jiakorki". Nie wiem, czy na 
zachodzie Polski chłop zjadłby laki 
„przysmak-*, sądzę, że nawet jego trze 
da nie jadłaby, zresztą widać to a 
iych próbek. W szelka miejscowa sa­
mopomoc u tyeh warunkach jest wv-: 
Ifluezoną, bo nikt nie ma zapasów i 
cóż, kiedy* majątki nie mają na uriiy- 
narję zbo/.a, a o kartuflaeh i strączko­
wych już niema mowy. Choroby sze 
rza się zastraszająco. Zasłabnięcia dzie 
ei i starszyeh osób są notowane w du­
żej ilości wypadków. Znam rodzinę w 
gminie inielegiańskiej gdzie wskutek 
wycieńczenia zmarło teraz G-ro dzie 
ci Pilna sprawą również jest obsiew

pól. Niema m owy, aby pola były* za 
siane bez pomocy z zewnątrz.

Jeżdżąc po powiecie chciałem  się 
przekonać, o prawdziwości braku ży 
tiTtośei i w dwóch wsiach pr opono 
wałem po *V0 gc. *n i kilogram kaito- 
fll, otóż i jm) tej uawef cenie u lf d.e 
sialem .

Pytńłem. czy wzicliliy pożyczki na 
obsiew p<>ł i spotkałem  się ze stanow ­
czą odmową, ponieważ mają jeszcze 
jMłżyczki niespłacone z lat 1929, Ukki 
i m ocno żałują, żc brali je, bo nic m o­
gą wypłacić, ceny teraz spadły, a 
kupowali wtedy nnsioua 4— 5-krotnie 
droższe.

ś :  g .

OKAZAŁ
s i ę  n u m e r  
l i t e w s k i

Z k u m f i m
O B J Ę T O Ś Ć  
PODWÓJNA. 
Cena 50 gr.

Oo nabycia w k i o s k a c h .

nik dworu szwedzkiego wynosi okrą­
głą sum ę l(h) tysięcy dolarów. *

W ładze nasze zaciekaw iły się tą 
sprawą, ponieważ insygnja te mogą 
być uważane za cenne zabytki history­
czne, któryen nie wolno w yw ozić z 
kraju.

Sprawą tej sprzedaży zaintereso 
wał się Urząd Konserwatorski w oso­
bie konserwatora p. Lorentza.

(J-m)

ś w i ę t y  K a z i m i e r z .
CHrzyintijemy od znnUomil:-j poci 

ki, ktor;i  ze względu na Je j  uć«ijeta 
d la  W ilnu  i juko  la u re a tk ą  t>-go misi* 
sia  p o d w ó jn ie  m ożem y nazw ać  „nu 
s/.ą,— ten, pełen pro.itOjty w ierszyk,  j u ­
ko  WTiiżeriie z p o b y tu  i pa trz i  nia jin 
zal i idni« jqcy się p lac  ł .uk isk i .  wilję 
K uz iukow ego k ierm aszu .

P. Hłakow-iezówna j ia lrzy  n a  k r  a 
jo b rn z  i h i s io r ję  W iln a  z  h ezpoś rc  1- 
n im  sentyrm/ntein, ju k o  na coś co Jej 
jes t  bl isk ie  i drogie,  miłe, w . .m i te m ' 
m ieście  M arszałka" .  W y czy tać  to m o ż ­
na 7. J e j  ba llad ,  w y in iu rkow ać  ■/. Jej 
{Ki W iln ie  śp a -c ró w  wyputr;:eć  y  Jej'  
oczach, gdy n a  m ias to  swego dziecin 
stwu spog ląda  zadum ana . . .  JJed,

Na iioittcgo Kazimierza  
Wiosna z zimą sic przemierza.
Zima resztka sanny jedzie . 
miecze mrozy, yololedzie.

Ą po drugiej ryn ku  części 
Wiosna deszczem, biotem chrzęści, 
Wi zeszczy woia. jeszcze do dnia: 
,,Mam na sprzedaż Wiatr Zachodni' ' 

Wit e la -ima gniewem parska,
Bierze igłę i naparstek,
Ja k  się m rozem rozbielila 
Babom z ryn k u  płachty zs-yia  

Tak to zawsze na Kaziuka  
Wiosna z zimą zwady szuka.
Biorą sic za włosy obiev '
Wiele, s zkody  w  ryn k a  robią.

K U  ł .A K O W !C Z Ó W X ,\ .

W  Nr. ;t - i  „Żngurów " zn a jd u jem y  nas t  
. p ros tow an ie :

W  ostatn im  n-rze „Dekady'' tikudeinlekie; 
ukazał «lę artykuł p. L ,-Żagary" (M>d|.rsan 
JCagurysta", w klórym  n ieznany nam  im toe 

i-ozdz.lela zaeów uo n ieścisłe  upiuje jak 1 nie  
uzasadnione kom plem enty. Zwracając się  o- 
czyw iście  po w yjaśn ien ie du redakcji „D e­
kady ’ stw ierdzam y, że z dziw nem  zja w i­
sk iem  jak iejkolw iek  łączności n ie inainy*' 
ŻAGAHY".

A rty k u ł  w „Dekad/i-e“ z.awiera! poc.hwah' 
p o d  ad re se m  ,,.Slosva‘' i zosta ł  [irzcz ,,.Słowo“ 
•skwapliwie z acy to w an y  . f ik  widać, zbyt p o ­
chopnie .

R A D J tu
PONTKDZIAŁEK, dn ia  » m a rc a  10ŚVł roku .

7.00: Czas G im nas tyka .  M uzyka. Dzień, 
po ranny  Muzyka. C hw ilka  gospod. domow. 
11.40: ł*rzcgląd prasy ,  11.50 Kiedy g i ta ra  gra  
(płyty). 11.57. Czas. 17.05: M uzyka  p o p u la r  
na  (płyty). 12.50: Kom m eteor.  12.33: Naj  
p iękn ie jsze  a r j e  z. opi r P ucc in iego  (płyty! 
13.55: Dzień. poł. 15.10: P r o g r a m  dzienny. 
15.15: P o g a n d a n k a  łowiecka.  15.25: W iad  
o i -kspon k-.. 15.30: Giełda roln.  15.40: Kon- 
et ri d la  m łodzieży  (płyty). 16.10- Hozmail 
16.20: Pif-śni. 1(5.40: f r a n c u s k i  16,5.) Hec:- 
lal lo r tep .  17.25: P idShi . z o g rodu  F ra n c j i  
(płyty). 17.50: J ś o g r .  na  seiorek i rozmnit.  
1H.00: „N iepodleg łośc iowy ruch  Zarzew ie  i 
d ro ż y ć  slrzeleclcich orlezyl 1H.20 Audycja 
żołn ierska.  18.45' Saiul Saens-Scpłef  (płytyi. 
19.00: Z l i tewskich  sprirw ak tu a ln y ch .  10.15: 
Codz. sic. pow 10.25: Odczyt  n k iua lny .  
19.40: W il.  kom . sp o r to w y  i9,47: Dzień, 
y iecz.  20.00: „Myśli wybrane**, 20.02: M ury 
k a  lekka .  21 00: „Za s iódm ą  górą ,  za s iódm ą 
rzeką  . 21.16: k o n c e r t  p o p u la rn y .  (22 00: ,,S(u 
i h o w isk o  o Św. K azim ierzu :  „ P u rp u ro w c
serce" — póra  Jle lony  R om er.  22.40: Muzyka 
taneczna .  23.00: Kom. meteor,  23.05: Muzyka 
taneczna .

A ł  DYCJA PIÓRA R E I . .  HOMER.

Dziś o godz. 22 Rozgłośnia  w ileńska  na  
d a je  s łuchow isko  o Św. K azim ierzu  p ió ra  o. 
tu i  cny  R o m er  p. t .P u rp u ro w e  serce".

Tal. 138,

przyjmuj*- y »niowicn’<a 
i d  f.!»s'C7.c i łcootjumy 
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UŚMiECHY i UaMiESZKł.

Genjamy fałsyerz.
L on d y ń sk i  ' „ D a i ly  E ip r e s s "  doniósł,  żc 

u ic juk i  A lfred  E d g a r  Wtnite, sk a z an y  na kil 
ka  miaskucy więzieniu za  jio ,!. . iióa .1 e- i p u sz ­
czan ie  w obieg la łszyw ych  m onet ,  w y na laz ł  
m aszynę ,  k tó ra  w yc iska  n a  b rzegach  m onet  
znaki  n ie  d a jące  się naś ladow ać .

Monetę s fa b ry k o w a n ą  w w ięzien iu  przez 
\V h i le ‘u, o d es łan o  do incuu iey  p a ń s tw o w e j  
a specjuliśei  m en n icy  p rzep ro w a d z i l i  tam że 
szereg p ró b  w ciągu  m ies iąca ,  u s i łu jąc  teu 
p ien iądz  . fa łszować  P ra c e  nie doprowadził* ' 
do rezu l ta tu .  Mimo p o m o cy  wszeik ieb  udo 
godnieii  techn icznych  uie u d a ło  się w y tw o ­
rzyć d ru g ie j  m o n e ty  p o d o b n e j  do p ie rw o  
wzoru .  W ięz ień  pozo s ta ł  t r iu m fa to re m .

Rząd ang ie lsk i  zu .4anowiwszv si.ę nad 
całą .p ra w ą ,  p o s ta n o w i ł  ją  w yzyskać  p ra k  
tycznie. C.lict; p a n u  W b ile  dać znaczn ie jszą  
sum ę za jego w yna lazek ,  tyle  p ien iędzy  aby 
nigdy- u ie  potrze-Jiowuł fa łszować .  Żuto rząd  
s tan ie  się n a b y w cą  n o w e j  m o n e ty  i będzie j;; 
.sobie fa b ry k o w a ł  w m ia rę  u p o d o b a n ia .  Nikt 
uie sfa łszu je  już  an g ie lsk ich  p ieniędzy, a 
o b d a ro w an y  h o ju ic  p. W b i te  z a jm ie  się  
‘z e m ,  Uv'/eiws/eni niż la isze rs lw o  pienię-  

d /y  nj). boksem , k o b ie tam i golfem, p i łką  
ivodną ultx» angie lską  politykę, k o lon ja iną .

W ypuszczo n o  p. W h i t e ‘a  na  wolność i 
p rz y s tąp io n o  do rokow ań .  T ym czasem  z n a ­
k o m ity  lułszerz  w yraz i ł  życzenie  p ra co w a n ia  
sv mennicy* p a ń s tw o w e j  k u  poży tk o w i i ciiwu 
te h ry ty jsk .e g o  k ró les tw a

T era z  Anglicy m ają ,  p o w ażn e  zm ar tw ien ie  
' (czyn ić  zadość  p r o ś b ie 'W b i te 'u  to jak o ś  nie 
ładn ie  i n ieburdzo  biizpiecz.uie. f a ł s z e r z  w 
m ennicy ,  to coś tak ja k  wiik w ow czarn i  
f r zy tem  p r a c u ją  tam  oczyw iście  uczciwi l u ­
dzie, k tó rzy  może uie z e c h c ą . zada  wać się z 
geu ja lny in  a u to re m  fa isy tika tu .  Duć znow u 
fa łszerzowi żu aczn ą  su m ę  za jego w y n a lazek  
i pow irslzies-' m u : „idz; p a n  do d ja b ła "  — to 
byłaby  w ie lka  lekkom yślność ,  gdyż n ie  m o ­
żn a ,  przec ież  og ran iczać  jego  o byw a te lsk ich  
sw ooód  i p o s taw ić  n a d  u jm  p o l ic jan ta .  A j e ­
śli sie tego n ię  z rooi.  k tóż  zaręczy, że on 
nie pd.śsYięci sięjjfię zapa łem  sw em u  umiło- 
svane-mu zajęciu ,  w którern  d o p ro w a d z i ł  do 
tak p ięknych ' rezu lla tów .

W y b ie ra ją c  m iędzy  m ło tem  a k o w ad łem  
rząd  ang ie lsk i  p raw dopodonrr ie  zgodzi się 
n a  w spó łp racę  fa łsze rza  w; m enn icy ,  a b y  go 
mieć ' na  oku  i w yeksp loa tow ać  j  eg o zdolno; 
ci.

W ów czas  z a p e w n e  s tan ie  się to, co zw 
kłe  dz ie je  się w tak ich  razach .  Świetny la) 
szerz  n a  r z ąd o w y m  cnlebie  s t a n ie  się m ic r  
nym  u rzęd n icz y n ą  i będzie pu rlo ii l  w m e n ­
n icy jak  k a żd y  inny. T y m czasem  z n a jd z ie  
się j a k iś  fa łszerz  p ry w a łn y ,  k tó ry  d o sk o n a le  
sfa łszuje  w y n a laz ek  W h i t e ‘a. F ak t ,  że nie 
po tra f i l i  tego dokonać, u rzęd n icy  i robo tn icy  
ang ie lsk ie j  m en n icy  p ań s tw o w e j ,  n iczego ' - 
szcze n ie  dowodzi .  T ro re ly e z n .e  m oże  n a m  
(lrugi człowiek o d tw o rzy ć  to, co p o t ra f i ł  wy­
k o n a ć  inny. zwłaszcza  w zakres ie  p racy  nu 
chan iczne j ,  gdy zgłębi istotę  w y na lazku .

Na w y n a lazek  p ien iądza ,  k tó ry  nie da  się 
s ta łszow ać ,  t r ze b a  sie więc z ap a t ry w a ć  sc e p ­
tycznie. N a raz ić  chwilow o,  n iem a  ty iko czt> 
wieka,  k tó ry b y  to p o tra f i ł  zrobię

Gdy p rzed  laty  w-ybuchła we F ra n c j i  uli 
i a  p a n am sk u ,  py ta ł  k toś czy u nas  po d o b n a  
rzecz b y łab y  m oż l iw a?

I.udzie  by  się  znaleźli  — odpow iedz  ą! 
m u  ja k iś  d o w c ip n iś^—  ty lko  k a n a łu  u na  
niema.

Nie t rzeba  się łudzić, że w Angl.i ti.J&ńe 
sic; n ie  zna jdą .  *

Byłby to p rz e sa d n y  o p tym izm .  4Veł

W mień sądził, w nocy —  
K r a d ł

W  num unji. w m iejscow ości Jassy  od  
dłuższego -ezn.su popełn iane były św iętokradz  
lwa. Z organizow ana banda ogalacała kośeio  
ły , m e pozostaw iając po sob ie żadnych ś la ­
dów, V \ęzelkie w ysiłki policji okazywały się  
Iłezskutecznem i.

AD do czasu dzban w odę nosi. Podczas  
i-bławy udało się  p o licji przylapuć na go- 
rącym  uczynku dobierania się  do kościo ła  
pew nego bezrobotnego. W czasie  badania  
spraw a przybrała sen sacy jn y  obrót. U jęły  
7-łodzlej w skazał na swj-cb w npólaików , m ię  
dzy którym i znajdow ało się  rów nież nazw i­
sku „znanego i een ionego4' w m ieście sę ­
dziego, pochodzącego z jednego ł  najstar­
szych roduw .lak stw ierdzono następnie —  
sta ł on na ezeie dobrze .organ izow an ej i z a ­
konsp irow anej szajki wdamywnezy, prow a­
dzili podw ójny tryb życtat w dzień pełnił 
funkcję sędziego, nezestn ieząc w rozpra- 
w ach„ a gdy zapadała noc —  kradł. liai.iin , 
której przew odniezyL okradła szereg" kościo  
łów  i m uzeów , grabiąc bezcenne dzieła  
sztuki.

Sprawą zajęła Się prokuratura. Sprytny  
„sędzia" i 8-ka oddani zostaną pod sąd. ja)

OD I KONY DC AKTU
0 w y s ta je  sztuki ukraińskiej w Warszawie,

j\.ł«iy w Instytucie P ropagandy 
Ńy.tLiłu o tw arto  kawiarnię* <— posypa 
ty  się liczne rekrym inacje. Woktno i  
oburzeniem, że to dowód upadku /  
o lim pijskich  szczytów ku ltu ry  na s a ­
rno dno dekadencji D opatryw ano się 
w tein wpływu wojny, k tó ra  upodliła 
ludzt do tego stopnia, że bez przyne 
*y w puslaci czarnej kaw y i dym u z 
papierosów —  nie są  w stanie obej 
ryjec, w ystawy obrazów. Różne te rze­
czy głosili g łównie ci. k tó rzy  p rzew a­
żnie oglądają  góry od dołu, muzea od 
zewnątrz , a właśnie kaw iarn ie  i lsi-. 
ry  —  od środka. W rezultacie —  tnal- 
komenc* nietylko oswoili się z mezal 
janśem  jaid sztuka odważyła się po ­
pełnić, lecz —  popadli w drugą osia 
leczność: dziś, gdy mów ią „I.. P. S.“, 
m a ją  na  myśli głównie kaw iarnię , a 
nie Sąsiadujące z nią sale jiełne obra 
/ów , rzezb, lub kilimów, zależnie od 
rodzaju  bieżącej wystawy.

Zapewne „I P. S.“ w pad t na po 
mysł o tw arcia  kaw iarn i ze względu 
na trudność u trzym an ia  się przy  ży 
eiu, ale pom ysł ów zda się świadczy.: 
n t-zemś innem, niż o dekadencji Mo

ż* poprostu  i sztuka uległa odbronzo- 
wteniu. przestała być  ko tu rn o w atą  
nudą, wobec której, jak  często u w a ­
żają, najeży t bodzie na palcach  i sze­
ptać z grobową m iną. Może wstrząs 
wo jenny spowodował, że i ona zeszł t 
ze swego wyniosłego piedestału, zbli­
żyła się do ludzi, usiadła przy k a w ia r ­
nianym  stoliku i poklepała  s t ro sk a ­
nego, szarego człowieka po ram ien iu  
W ówczas człowiek mógł zobaczyć 
sztukę patrząc, zwyczajnie, prosto 
przed siebie, a nie -— wznosząc oczy 
do góry, co jest i n ienatu ra lne  i n ie­
wygodne t n ikomu na nic n iepotrzeb­
ne.

Obe nie w I. P. S.’1 mieści się W y  
stawa Sztuki Ukraińskiej, sk ładająca 
się z części zbiorów Ukraińskiego M u­
zeum Narodowego we Lwowie.

W  p/erwszej salce rozwieszono p ra  
ce m alarzy XIX i XX wieku. W spół 
cześni pjastycy ukra ińscy  niczem nie 
wyróżniają  się zpośród reszty swoich 
europejskich  kolegów. W ażne jednak 
jesl to, że nic u s tępu ją  im pod wzglę-. 
dem poziomu. Na zasadzie niezbyt li­
cznych eksponatów m ożna podzielić

młodych malarzy ukra ińsk ich  na 2-a 
szkoły: k rakow ską  i —  paryską.

Po rzuceniu okkun na znikomą i 
ić.ść nosyć banaJnyctUgrafik, przecho 
dziiny do sali obwie.szunej k ilimami 
Są one w yjątkow o piękne. Wzro) 
p rz jkusca ją  zwłaszcza dwa: złocisty 

»kozacki /. Połtnwszezyzny z połowy 
XVIII wieku i, b łękitny z Kijów .szc.zy- 
zny z końca XVIII wieku. Kwiaty na 
tych, a także i na innych, kilimach, 
nietylko m ają  śliczne, pastelowe to 
ny, lecz —  są stclizowane w nie/.inicr 
nie finezyjny sposób, dowodzący ar 
łystyrznej intuicji u d u .  k tóra  mów 
mu, że dokładna kopja  żywych k w ia ­
tów byłaby* nieładna bo —  jest popro 
stu nie do osiągnięcia.

Sala z kilim am i jest dobrem  p rze j­
ściem od sztuki współczesnej, do mało 
wideł temperowych, czyli —  do iko- 
nostasóu . które powstały pomiędzy 
XV a  XVIII w. Nie sa  one jak pod p u ­
łapem cerkiew nym. tajemnicze i t r u ­
dne do obejrzenia, /eszfy do bezpre­
tensjonalnych. sąsiadujących /. k a ­
wiarnią, salek ,.I. S. P.". Wiszą nor 
malnie, na wysoko w i ludzkiego wzro 
ku.

Jcżeii przyglądać się ikonom  z u- 
lartego p unk tu  widzenia, zobaczy s-ię 
lylko szereg obrazów religijnej treści,

lascy nu jący rh  bogactwem ko lorów  
.rzuconych nu złote, lub purpurow e 
tło V> iększa ilość złotych aureoli, 
zgromadzonych na jednym obrazie, 
tak przyciąga wzrok, jak świniło przy 
ciąga ćmy Właściwie, widzi się tylko 
owe F.iiące krążki. Fenial obrazu : 
jego w ykonanie zupełnie przestaje  m- 
łireso\i'ać. Mmsi dobrze znali magi 
czne działanie świateł i cieni, n ieprze­
party  czar soczystych barw i złocis 
tych blasków Patrząc na ikony prz\ 
pominą ją .się słowa Araba z „M ni­
cha" Słowackiego:

...Nie znalem wówu zas szlaki 
malowidła.

Widziałem tylko, że anioł na
de m n i

ltozł iczał ziołem m alowań 
skrzydła.

Spływał i pa trza ł  w duszę moją 
ciemną.,.

- Wtenczas Tzuciłftin ojców m o ­
ich wiarę... ‘

Soróbujm y wyzwolić Ge od inagji 
1»h j ' w  i blasków, spójrzm y na ikony 
niezaśiepionvm wzrokiem. Oto dwa 
obrazy z \Y 4 wieku: Archanioł Mi­
chał i 'A rc ł ta n ;oł Ga'bi'jt*i. robo ty  m ' 
słiża że Sżkóły Nowogrodzkiej. O dc 
szały* i skrzydła archanielskie są

d o h i/e  narysowane, o tyle rysunek 
rąk jest okropny. Na innych ikonach 
zarówno wcześniejszych, jak i później 
szych, palce rąk .są dysproporcjonal- 
nie długie, co robi w-rażenie Irocbę 
dziwnej, k-ez raczej ładnej stylizacji. 
Po błiż.szem przyjrzeniu  się ikonom 
w rażenie stylizacji ustępuje pewnośco 
że ówr./.eśni artyści do tego stopnia 
t l e  byli w stanie uporać się z an a to ­
m ią ludzkich ciał, że wyiny.sała im 
się nawet anatom  ja rąk. W.szy*stkL* 
postaci m alow ane przez nich są przw 
obleczone w faldziste, pow*łóc..vs!e 
szaty, co trochę tuszuje  proporc  je, ale 
i pod ty m naw ałem  ubiorów p rzew a­
żnie wyczuwa się eiała bez tulowiu,-

Mnże właśnie z owej zupełnej nie 
znajomości a n a to m ji zrodził się po­
mysł malowaniu am orków , sk ład a ją ­
cych uą tydko z giów*ki i skrzydełek 
Artyści, którzy* skracali ubrane p o s ­
taci o lutowie, mogli bardzo łatwo 
skrócić an iorki o eah ciało. Siła pr:y 
/.wyczajeni., obala naw et p raw a n a ­
tury. Przedziwny m ontaż głow*v i 
skrzydeł nikogo nie razi. mimo, że t a ­
ka fruwająca, ścięta ylow*a, (o w grun 
c i ę  rzeczy zwyczajna potworność.

Tam. gdzie, jak naprzykład  w 
Chrzcie Pańskim, niesposób un iknąć 
aktu —  widzimy nietyk* „pięknych  
p rym dyw ", ile riało  wyparzone do

granic absurdu. W jednej ikonie z 
XVI wieku Chrystirs ma wyraźwp 
dwu* prawe nogi. W  m nej meco wcze­
śniejszej, bo pochodzącej z. końca XV 
wieku, m ały  Jezusrk m a starczą 
twarz, dużą głowę i woja na szyi, co 
nadaje mu wyraz przykry i niczem 
r.ieumotywowany.

.Rozwdązanie aktu, łub jego frae  
mentów, w* sposób często aż p rzeraża­
jący, było nie do uniknięcia, gd> w*pa 
jano ludziom, że ciało jest ohydą, za ­
sługującą na pogardę i degenerację. 
Artysta o tukiem nastawieniu, który, 
w dodatku, nie znał dokładnie naw et 
własnego ciała, mógł zaludnić swoje 
obrazy jedynie w ynaturzonem i, m a ­
kabrycznemu postaciami.

A jednak- —  ikony wywierają, w ca 
łpści wrażenie dziwnego piękna. Dzie­
je się lo tem, że la jem m ca piękna le­
ży we wszelkiej harm onji.  a więc i w 
harm onijnym  usiądzie  brzydkich 
szczegółów. Owe praw o harm onji 
znali artyści wszystkich czasów. Dla­
tego dzieła sztuki każdej epoki m ają  
głęboką wymowę!

Mar ja M ilkiewiczowa.
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KURI E R SPORTOWY
{(owy retord świata tfalasiewiczóway. A Z. S. zdobył puhar narciarski.
W  B.ookJ.i t tif odbyły się tfimody 

(ekkoal)ćly«zn.’ mięłłaysłanowe, zoc 
«anixcw«u‘‘ polaki* organizm* i<; 
SokoJa fc** za\vodncii .stórtowfił i 
S fHwislawa WalasiowMaów ua. k iun t 
ustanowiła frowy rt-ktwd kwiatów, na 
OO ni- w RhRi *ysklirjąc aspania lv  
cza# 7-2 M‘fi. Rekord ton patii 3 icn

pr/odbiegu, natomiast w tinate WaL; 
siowiezówna została ztj,vskwaiifikov; a 
na, za to. że biegła w butach z kolca 
mi, co jest regulaminem nzhronione. 
Natomiast w hali rekord został uzna 
Hy bo W alasiewu-zów» a miała prze 
pison e pantofle.

NdWi mistrzowie boksu.
W czora j w P oznaniu  odbyły się fi- 

aałoH c watki bokserskie i m istrzost­
wo Polski.

Mistrzami n poszczególny cli w a ­
gach zostali: ( izorieh —  Pomorze, R o ­
galski —- W arta ,  t  oriatiski —  VI arsza 
w a, Sfepwtskł — W arta ,  Sew erym ak 
Skoda, Majchrzycki —  W arta .  Ani 
■czak —  Skoda. P iłat — W arta .

Poznauska W arta  zdobyła az 4-r.y 
tytuły mistrzowskie.

tdiarakteryNtyeziłem jest, że ł/od., 
nie . dobyta ani jednego mistrza d  * a, 
jak również i Śląsk*

Im ig ą  charak terystyczną cechą 
jest. iż pierwszy raz w7 dziejach boksu

polskiego do głosu, doszta prowincja, 
zdobywając przez Pomorze jeden ty 
tał mistrzowski.

Jeżeli ehodzi o wilnian, to przegra 
li oni* wszystkie walki w7 pierw7szym  
dniu zaw odów . Najlepiej stosunkowo  
wyrze#! Sandler, a najgorzej Talku, 
który przegra! p-zez. K. O.

Sukces pewnego rodzaju odniósł 
Mutiukow, który pokonał przez K. O. 
kuśnierza z Białegostoku, ale potem  

. Matlukow przegrał w 1-ej rundzie z 
Sew eryniakiem.

Zawodom przyglądały się cztery 
tysiące widzów.

Wczoraj w Ponaracli odbył) się 
zawody narciarskie w Lirgach sztafe­
towych 3s 10 kim. organizov ane przez 
A. Z .S

Do zawodów tych zgłosiły sztafety 
swoje tylko dwa kluby, a więt AZS. i ' 
Strzelec.

Ze względów osobistych nie s ta rto ­
wali w tych zawodach narciarze Ogni­
ska.

Pierwsze miejsce uzyskał zespół 
pierwszego AZS. 2 godz. 4 min. 35 sek.

2) AZS. Ił  2 godz. 2 min. 27 ^ek. 3) 
Strzelec 2 godz. 54 min 41 sek.

Skład zwycięskiej sztafety AZS. 
Starkiewicz, Stankiewicz i Perłowski.

Indywidualnie uzyskano następu 
iące czasy: 1) Starkiewicz 38 rmn 41 
sek. 2) Stankiewicz 39 rn. 5 sek. 3| Iwa 
nowski Strzelec 44 min. 6 sek 4) Urnia 
stowski AZS. 45 min. 53 sek. 5) Per­
łowski 46 m 04 sek. 6| Pnnpicki 46 
min. 11 sek.

Trasę wytykał p. Nowicki.

E*xmia chce bo Wilna przysłać swoich 
“ najlepszych bokserów.

Zupełnie niespodziewanie nadszedł 
do W ilna list pośpieszny z Tallina, w 
którym Estończycy proponują roze­
granie z Wilnom meczu towarzyskie­
go w boksie.

Pięściarze Eslonji w końcu marca 
przejeżdżać będą przez Wilnu Jo Bu­
dapesztu, gdzie 15 kwietnia odbędą 
się wielkie zsfWody bokscrsitic o m i­
strzostwo Europy-

Estończyoy są w Y» ilnie dobrze już 
znani. W alczyli u nas nu początku  
1932 roku.

Bokserzy Tallina renrezentują wy 
soki poziom techniczny, zwłaszcza 
pięknie walczą pięściarze wag n iż­
szych, a nieco słabiej reprezentują się  
wngi cięższe.

W arunki dyktowane przez F/sto- 
nję są do przyjęcia. Ogólno wydatki 
nie powinny przekroczyć sumy 500 zł. 
Suma ta w porównaniu i  kasztami 
przy sprowadzaniu drużyn krajowych  
jest nieco niższa, a więc nie ulega chy­
ba najmniejszej wątpliwości, iż ofer­
ta Estonji zostanie przyjęta.

Arabiei» zaś władz bokset-skich 
Wilna musi być sprężyste zorganizo 
wanie łego międzynarodowego spot­
kania.

Esłonja przy jodzie w nastepnją- 
eym składzie: Freimuth, Kitbi. Sec
berg, Stcpułor, Lester, Kapustin, Re- 
ino, A dolman i kierownik drużyny 
Matmo w7.

Otwarcie basenu wioślarskiego.
W czoraj w południe w7 koszarach 

3 B. saperów  byliśmy św iadkam i nad 
zwyczaj milej uroczystości sportowej, 
a mianowicie o twarcia zimowego b a ­
senu wioślarskiego.

Na w spom nianą uroczystość przy 
byli delegaci poszczególnych klubów 
wioślarskich, przedstawicieli sportu, 
prasy i pp. oficerowie 3 B. Sap. na 
czele z dow. p. mjr. k. Czarneckim.

I)o zgromadzonych w kró tk ich  sło 
wach przem ów ił p. mjr. KyCzaroecki. 
zaznaczajac. że chociaż jest to base if  
W. A S., to jednak z niego korzy­
stać będą mogli członkowie i innych 
klubów sportowych. Następnie p. m jr. 
życzył wioślarzom, by pracowali i

zwyciężali
Aktu ‘poświęcenia dokonał ks. ku 

pcian Śledziewski, k tó ry  również w y ­
głosił kró tk ie  okolicznościowi p r / /  
mówienie.

' Taśm ę przeciął p. mjr. Wąsowicz. 
Basen reprezentu je  się skromnie, 

aleębardzo mile. M e ulega n a jm n ie j­
szej wątpliwości, że spełniać on będzib 
kolosalne znaczenie sportowe. ,W ba 
seme może odrazu szkolić s i ę  cała 
czwórka. Prócz wmseł długich, m o ż­
na również trenow ać krótkie.

Zaznaczyć trzeba, ze basen został 
w ykonany  przez por. Źongołowicza, 
k tó ry  zamierza przeprow adzić jesz­
cze szereg udoskonaleń technicznych

Ćwiczeniu n a rc ia rz y  we W łoszech.

Kolejarze wileńscy zwyciężyli 
Kolejarzy Warszawy.

Uczniowie Wilna pokonali :kolegów
z Warszawy.

Drugi m ecz hokejow y m iedzy uczniam i 
m in a  a W arszaw a zakończył się  puwiórnvrii 
żukeesem  W ilna.

D rużyna nasza w ystąpiła w następującym  
-składzie: C zerw iński, .łarm oiow lez, Sierdlu  
k o v . CzosznlckL, Ginter, R atm ui, S tan k ie­
w icz i Andrzejew ski

W arszaw a zaś grata w sw oim  sobotnim  
składzie.

M ecz byi bardzo ciekaw y z tego w zględu, 
że hokeiści sto licy  grali o w icie lep iej ulz 
w poprzeuuim  aniu.

P ierw sza bram ka padła po po łow ie pierw

szej tercji, strzelona przez K opcia z W ar­
szaw y. W iln ian ie  dokładają w szelk ich  sta ­
rań by zrem isow ać, ale w  czasie d.-uglej ter­
cji gra jest rów norzędna. D op iero w ostał- 
niej fa z ie  gry A ndrzejew ski /. p ięknego prze 
boju uzyskuje w yrów nanie.

Z w ycięski goal pada rów nież ze strzału  
A ndrzejew skiego, który po pięknym  przebu  
ju z  podania G zasznieklego ustala wy u A 
dnia 2:1 na korzyść W ilna.

P ubliczności 150o osób Mecz sędziow ał p 
t m ułów  h .

W czoraj w sali Ośrodka W, F  o d ­
były się bardzo ciekawe zawody w 
grach sportowych między K PW  W ar 
szawą, a KPW. Wilnem

Przed zawodami odbyło się powi 
łanie drużyn. Do zgromadzonych goś­
ci przemówił prezes M Puchalski, k tó ­
ry płk. F Stieyhlowi. jako- kierownika 
wi drużyny warszawskiej i prezesowi 
KPW. W arszaw y wręczył pamiątkowy 
proporzec.

Po części oficjalnej rozpoczęły się 
ro/.grywki. sędziowane p rze /  p. \1. 
Franka.

W  piłce siatkowej szóstkami W il­
no po pięknej grze pokonało W arszawę 
15:3, 15:7.

W  trójkach W arszawa grała dali 
ko lepie] ale też przegrała 15:10. 
16:10.

W siatkówce pań niespodziewanie 
zwyciężyły kapewtezki W ilna w sto 
-unku 2:1. W' poszczególnych setach 
15:9 15:6 i 15 i 2 . ~

W  piłce koszykowej Wilno w ygra­
ło 40:18.

W izyta kapcwiaków W arsza  wv 
jest początkiem stałego kontaktu jaki 
ma być prowadzony między Wilnem, 
a W arszaw ą

Zawody pozostawiły bardzo miłe 
wrażenia.
l i  Goście byl. serdecznie przyjm owa­
ni przez gospodarzy.

STRZELCY  MASZERUJĄ
Nowa Stróża s t r ze l ecka

Powstania Cfcnir »m WyszKnign^a Związku StrzelecKI&yo.
Potistawow ym w arunk iem  dział il 

ności i prężności każdej organizacji 
społecznej jest* posiadanie własnej, 
świadom ej celów i ducha tej organ, 
zacji kad ry  organizatorów, działaczy, 
in s truk to rów  i k ierow ników. Związek 
Strzelecki, jest niewątpliwie obecnie 
jrzołową organizacją  społeczną. Nie 
dość jednak na tean, jest jedyną o r ­
ganizacją  społeczn-o-wojskową, o p a r ­
tą  na wielkich tradyc jach, tradycjach  
jak ich  nie posiada żadna inna o rgan i­
zacja. Ale i to nie wszystko, bo Zwią­
zek  Strzelecki Jest nietylko o rgan iza­
c ją  społeczną —  wojskową -— on jest 
także ruchem iJeowym w a lezący in o 
now e idee i nowe wartości, zarazem 
jest insty tucją  wychowawczą, g ru p u ­
jącą tysiączni masy młodzieży w wie­
ku przedpoborow ym .

W m iarę  rozrostu szeregów s trze­
leckich, w m ia rę . zagęszczania się sie 
ci organizacyjnej coraz w yraźniej w\ 
'Stępował w J 'wiazku Strzeleckim p r o ­
blem kształcenia tarszyzny, a w jiier , 
wszym rzędric kom endan tów  i refe­
rentów wychow ania obywatelskiego, 
•jako tych którzy bezpośrednio oddzi.- 
ływują na miodzież i kszta łtu ją  duciia 
° rgan izac j '

Poważnymi krokam i w7 zakresi- 
kształcenia kadry  kom endan t  kiej by- 

4 kursy  oficerski*1 Z. S. w obozie 
nkn  w7 Spalc, k tóre  w7 la tach  1932 i 

*933 ukończyło 25(J uczestników Przy 
5z>niły się one w dużym stopniu d i 
^" 'poler.ia kadry  kom endauckie j  ' 
"popularyzowania nowy7cii pojęć o 
j^ący strzeleckiej, k tó rą  Związek pra- 

!e ugruntowali: na melodyce, odpo- 
j ^^- ijącej  psychice młodzieży7 strze- 

1 z d a n ia c h  jakie m ają  one 
k a '  w cbwtti obecnej, ni,: cze-

J^c aż ja do decydowania dopusz- 
9 doi ośL

nia y tan °wienit Centrum Wyszkolę 
. , 'V!4zku Strzeleckieuo, które na 

Pierw? ^ rzed kilku dniam i i otw-areń- 
;,a c j. S3Eft?o k u rsu  jest w7 życiu organi- 

^tr.zelerPKj ijiomentcm bardzo

doniosłymi, ponieważ gw arantu je  
Zw-iązjkowi system atyczne i p lanowe 
rczw7iązani(fr zagadnienia kształcenia 
kadry kierowmiczej.

O znaczeniu Centrum  Wyszkolenia 
Zw Strzeleckiego mówi dobitnie teu 
fakt, że jest to pierwsza w7 Niepodle 
głej Polsce stała szkoła instruk torska 
Z. S. Odbywać się tu ta j  będą kursy  
instruktorskie  różnego typu, t. zn. za ­
równo dla kom endan tów  jak  i dz ia­
łaczy o rg an izac :i. Zasadniczym ty ­
pem kursu w Centrum Wyszkolenia 
pędzie dwumiesięczny kurs unitur u* 
dla kom endantów  powiatów Z. S., 
k tó ry  m a na c-ciu jirz.eszjkoienie k o  ­
mendantów i kandyda tów  na te sta 
nowiaka. Kurs ma etiarak ter  do pew ­
nego stopnia  uniwersalny, ponieważ 
cliodzi o zaznajom ienie słucha<’.zy z 
całpksziałtem  pracy strzeleckiej nu 
szczeblu powiatu

Centrum  W yszkolenia ma być ró- 
w nocześnie ośrodkiem myśli strzefćc- 
kii j i studjów7 programów7 oraz metod 
pracy strzelec.k. Z Centrum W yszko­
lenia, jako  głównej i wmlnej od b a la ­
stu bieżącyreh spraw  — kuźni praes 
strzeleckiej wychodzić mająi nietydko 
d/iałneze i koinentlaią-i pełni en tuz 
jazraii ugruntow an(‘go na rzetelnem
jirzygotowmniu. ale tak / ,  ukazywać
się^mają najniezbędniejsze podręczni 
ki i publikacje. Ma to zatem być swe­
go rodzaju  współczesna Stróża s t rze ­
lecka, w nawiązaniu zre-sztń do t ra d y ­
cji daw nej Stróży, w k m re j  o d b y w i 
się cała p raca  strzelecka starszyzny 
wt obecnym Związku Strzeleckim.

Usp rn w icd 1 i wi en i cm tego porów 
natiia może bvć również, iirogram jira- 
cy Centrum, a ściślej —  otwartego w 
tych dniach  kursu  komendantów7 p o ­
wiatowych. W  ciągu 42 dni przybyli 
z całego k ra ju  oficerowie' strzeleccy 
m a ją  przerobić na kursie  nietylko 
w szystkie zagadnienia.-związane z pro 
wadzeniem  pracy- w terenie, a więe 
podstaw-y ideowe, historję, zasady o r ­
ganizacyjne, m etodykę prowmdzenia

poszczególnych gałęzi działalności 
strzeleckiej, jak  przysposobienie w o j­
skowe, wychow anie obywatelskie, 
kształcenie fizyczne, ale i podstawo 
we zagadnienia  pedagogiczne a po ­
nadto  naukę o Polsce współczesnej 
i f p.

W związku z otwmreiem Centrum 
władze .strzeleckie zorganizowały dn. 
10 bm. zwiedzenię tej placówki przez 
przedstawicieli prasy  stołecznej, kto 
rzy poza zwiedzeniem gm achu i u- 
rządzeń C entrum  —  byli także obecni 
na w-y kładzie kierow nika w ychow a­
nia obywatelskiego centrum  dr. Ko.- 
pały, po k tó rym  kom endan t centrum 
kpt. Szymura udzielił zebranym  szcze 
gółowych wyjaśnień na temat o rgan i­
zacji cen trum  i jego p lanu pracy.

W arto podkreślić, że sjirawa kształ 
cenią starszyzny strzeleckiej rzeczy­
wiście wkroczyła w7 Związku Strzelec­
kim  na nową drogę Centrum 'Wysz­
kolenia. utworzenie specjalnego ok- 
r, gu akadem icikego Z. S., który pif*** 
oie stanowi naturalny rezerwat m ło ­
dych kleow7ycn działaczy strzeleckich 
—- oto dw-ie nowe zdobycze Związku 
w tej dz.u dżinie, zdobyatze trw7ałe i ro ­
kujące plon pomyślny na przy szłość.

Ćwierć miliona odznak 
s t r z e l e c k i c h

V\ edtuf* o s ta tn ic h  jeszcze  n iek o m p le tn y ch  
d a n y ch  liczba u z y sk a n y ch  w Polsce  odzn ak  
s t rze leck ich  p rzek ro czy  n ieb aw em  ćwierć  
m il jo n a .  Ilość zdoby tych  odzn ak  w poszcze­
gó lnych o k rę g ac h  p rz ed s ta w ia  się n a s t ę p u ­
jąco . poilokręg  Kielce —  3.18,',, N o w ogródct  
—  4:ą8jj S tan is ław ó w  - 5.222, W o ły ń  -
0.000, ok ręg  L u b l in  —  7.307, l irzcśc  n ad  B u ­
g iem  —  0.120. G rodno  —  11.0-16, ,Stolica ,— 
12.591, p o d o k ręg  W iln o  —  11.958, ok ręg
V,a r s z a w a -P ro w in c ja  —  15.770, Lódż  —

16.691, T o ru ń  — 34.565, p o d o k ręg  Śląsk —  
37.22;>, ok ręg  P o z n a ń  — aż 44.178.-

P o  do liczen iu  o d z n ak  z te renu  t rzech  o- 
kręgów z k tó ry ch  b r a k  jeszcze d a n y ch ,  a 
m ian o w ic ie  z K rakow a .  L w o w a  i T a rn o p o la  

ilość u z y sk a n y ch  w  o s ta tn im  roku  o d z n ak  
s t rzeleck ich  dociągn ie  n iew ątp l iw ie  300 ty 

- sięcy, czyli w p o ró w n  /n iu  z d o ro b k iem  ro k u  
ubiegłego liczba t a  zw iększy  się w ięce j  niżeli 
w dw7ójnasób .

Strzelcy, k tó rzy  z r a m ie n ia  p a ń s tw a  k i .  
ru ją  ro z w o jem  sp o r tu  s t rzeleck iego  i p racu  
ją  n a d  jego u p o w sze ch n ie n ie m  w ś ró d  społe 
czeństw a ,  m o g ą  być śm iało  d u m n i  ze swych 
wysiłków.

Strzelcy a challenge lotniczy
W ła d z e  strzeleckie  w yda ły  w zw iązk u  z, 

a k c ją  zb ió rk i  p ien iężne j  n ą  “cha l lenge  n a s tę ­
p u jąc ą  odezwę do strzelców :

O b yw ate le l  Dzięki dz ie lności dw óch  b oba  
le rsk ich  lo tn ik ó w  polsk ich ,  ś. p. Żwirki i W i ­
g ury ,  b a rw y  p a ń s tw a  po lsk iego  zawisły 
p rz ea  d w o m a  la ły  na  m a sz tac h  stolicy Nic 1 
m ieć  n a  zn ak  pe łnego  zw ycięs tw a  Polski  v 
m ię d z y n a ro d o w y m  c h a l l e n g e u  lo tn iczym .

W  ro k u  b ieżącym  p rgan izac ję  c h a l l e n g e u  
wzięła n a  s iebie  Polska.  O rgan izac ja  t:t mu 
si odpow iedzieć  naszej  godności n a ro d o w e j  i 
d u c h o w e m u  tes tam en to w i  tycli.  k t ó r z y  z ło ­
żyli w  o f ie rz e  życic  d la  ch w ały  polskiego 
lo tn ic tw a.

N a z o rg an izo w an ie  cha l lenge  u i udzia ł  .v 
n im  po lsk ich  lo tn ik ó w  potrzebne-  są  środki, 
k tó re  zb ie ra  całe  społeczeństw o.  Związek 
S trzelecki ,  p rz o d u ją cy  w e w szys tk ich  wysił­
ka ch  czynu  o b yw ate lsk iego  w in ien  i tu  św ie­
cić p rzyk ładom ' sw ym  dla innych

Obyw atele !  ro zp rzedaż  z n ac zk ó w  na clial 
lenge to nasz  tegoroczny  egzam in  o t ia rnośc i  
n a  cele ogólno-społcczne, w k tó ry m  nie m oże  
z a b r a k n ą ć  n ikogo  z pośród  nas.

ZAWODY NARCIARSKIE 
DLA DZIECI.

Za tydz ień  będziem y nncli  w ynik i  zaw , 
dów  n a r c i a r  k ich  dla dzieci , k tó re  odbędą  s,e 
11 m a rc a  n a  R ow ach  Sap ieżyńsk ich .

Z aw ody o rg a n iz u je  Sekcja  N arc ia rsk a  
Ogniska  K.PW ., k tó ra  też p rz y jm u je  zglosz 
n ia  w lokalu  se k re ta r ia tu  Jag ie l lońska  7— 7. 
tel. 13-78 do 10 i od  15 do 16 codziennie .

D ow iadu jem y  się. że do zaw odów  t y l i  
m a zgłosić się cały szereg  d o sk o n a le  zupowia 
d a ją cy c h  się n a rc ia rzy .

Ośrodek  W. F. ze swej s t ro n y  p rzyob ie rn l  
ozieciom s ta r tu ją c y m  na n a r ta c h  własnego 
w y ro b u  rozdać  około  16 p a r  n a r t  „ fab rvcz  
n y c h “. P ró cz  ty rh  p ięk n y ch  n a g ró d  dzieci 
o t r z y m a ją  i inne.

W  p ro g ra m ie  p rz ew id z ia n e  są  n as tęp u jąc e  
biegi:  ch łopców  u ro d z o n y ch  od r. 1919, bieg 
dziewczynek ,  oraz  bieg ch łopców  na n a r ta c h  
w łasnego wyrobu ,

T rasy  dla dzieci będą  k ró tk ie  i łagodne.

PTRTRAKTACJE HOKEJOWE 
Z A. Z S. POZNAŃSKIM.

W ileń sk i  Okr.  Z w. H o k e jo w y  w ys tosow ał 
d o  m is trza  Po lsk i  w h o k e ju  —  AZ-S. p o z n a ń ­
skiego pis ino  z zap ro sz e n ie m  p rzy ja zd u  do 
W iln a  n a  dw a m erz e  hoke jow e

Mecze m ają  sic odbyć  10 i 11 mm-rn 
Pr zećiwm.ikami \ZS. byiaby  r e p re z en tac ja  
W .ln a  i m oże  d ru ż y n a  Ogniska  K.PW. Z resz ­
tą  sp ro w ad z a  sic to do tego sam ego mianow 
nika.

P o m a ń r z y r y  p rzy jazd em  swoim do W i l ­
na p rzyczynil i  by się do  w span ia łego  zakoń  
czen ia  Sezonu h o ke jow ego ,  k tó ry  w tym  ro 
ku  w ypad ł  b a rd zo  b o g a to  z oezyw is tem  uw 
zględl .ieniem  szeregu n iesp o d z ian ek  k l im a ty  
radych .

Odpow iedz  z. P o z n a n ia  p o w in n a  przy jść  
dziś, względnie  ju tro .

CRALOMA PRZEGRYWA
W  K rakow ie odbyły sic ir7zy inei-zt- pil 

karskie. N ajw iększą sensację przyniósł mftez 
TK8 z« Śląska z Craeorią, zakończony nic  
spodziew anem  zw ycięstw om  ślązaków  w sło  
sunko 3:1 ( ) ■  Przez cały czas zaw odów  za­
znaczyła się  silna przewaga Ślązaków.

BOKS W WARSZAWIE.
W W arszaw ie odbyły s ię  dwa m ecze boi. 

serskie. P o ionja  bije Legję 8:2. Pnzatem  on 
był się  łrójm ecz boasersk i CWh —  Fort 
Bem a —  M uiiabi. W ygrał CWS. 8 punktów. 
M aknbi 6 pnnktów  i Ford Bem a 4 punkty.

H ALEKSANDROWICZ 
(GLM.L ADAMA MICKIEWICZA) 
MISTRZEM SZKÓŁ ŚREDNICH.
W d ru g im  dniu  m is trzo s tw  p a r c ia r .k ic h  

szkól ś red n ich  ro zeg ra n o  biegi in d y w id u a ln e
W  biegu  narciarzy7 s ta rszy ch  stanę ło  na 

s ta rc ie  6C zaw odn ików . M istrzem  został  H 
Aleksandrow icz  Gim. A. Mick , m a ją c  czas 
54 m in . 42 sek

2) H a n sen  (Gim. A. Mick.) 58.36.
3) P ie t ro w  (Gimn. Zyg. Aog.) 58.43.
4) Kelm (P Sz. Tec.ii.) 60.08
5V. Paszk iew icz  (Gimn. A Mick i 60.17.
61 P io t ro w sk i  (Sem. Naucz.).
7) R o m an o w sk i  (Zyg Aug 1.
8) P rześc ick i  (A. Ntiek.l.
9'  G rodziewicz (Gimn. J. Słów ).

10C B ukow sk i  (P Sz. Tech., .
W biegu narciarz*, m łodszych  s ta r to w ało  

oO zaw odników , O siągnięto  nasiiepujace wv 
nik i:

1) Sznec (Gimn. A. Mics ) 20.05: 2) Z iehń  
ski  j N. W ilc ik a )  20 40; 3) HnhoWski (Gimr. 
Zyg. Aug.) 21 95 4) H a jd am o w icz :  51 NanWk*: 
6‘n C zern iak  71 Szw ykow ski,  81 K lim ow ski;  9) 
R uraczewski ,  101 Szezęsny.

Zaznaczyć  t rzeba ,  żc zaw ody te byli- 
św ie tn ie  zo rgan izow ane .  Z w y n ik ó w  na  uw a 
gę z as łu g u ją  sukcesy  A leksandrow icza  i m ło ­
dego n a rc ia rz a  H anzena .

W  p u n k tac j i  ogó lnej  m ie jsca  u łożyły się 
n a s tęp u jąc o :  Gimn. A M ickiewicza 84 pk* 
2) Gimn. Z' g. Augusta  62 pkt.;  3) P. Sz Tech 
n iczna  24 p k t ;  4) N. Vv i le jka  23 pkt.;  5, 
Gimn. J. -Słowackiego 12.pkt.;  61 Sz. Opordni  
cza 10 pkt. • 7) Sem. Nauczycie lsk ie  0 pkt.

Wymarsz drużyny 0. M. P 
00 Warszawy.

W c z o ra j  o godz. 11 na  p o d w o rz u  p rzed  
pa łacem  re p re z e n ta c y jn y m  zebra li  się przed* 
stawicie le  w ładz  o raz  l iczne  rzesze  puhlicz- 
ności,  p rzy b y łe j  nu p ożegnan ie  odm aszero-  
w u ją ce j  z W iln a  do  W a rsz a w y  d ru ż y n y  O 
gan izac j i  M łodz ią jp7 P ra c u ją ce j .  D ru ż y n a  ia 
p rzepędzie  p ieszo t rasę  W ilno— -W arszawa 
S u le jó w ek — B elw ede r  by  w im ien iu  w i b ń  
skiego św ia ta  p racy  złożyć M arszałkow i Pil 
su d sk ie m u  w dn iu  im ien in  w y razy  czci i hol 
du.

Do u szy k o w a n e j  w ryn s / . tń n k u  w o jsko  
w ym  d ru ż y n y  p rzem ó w ił  p. w o jew o d a  Jasz- 
czołt.  p o d k re ś la jąc  zaszczyt,  iaki p rzy p ad ł  
je j  w u d z ia le  i życząc w y k a z a n ia  t rw a łośc i  i 
h a r lu  w  t ru d a c h ,  j a k ie  c zck a ja  całą d ru ży n ę  
p rz ed  tak  uc iążl iw a podróżą .  Po z a te m  do  d m  
ż yny  p rz e m a w ia ł  in sp e k to r  w o jew ódzk i  m ło .  
dz ieży  p ra cu jąc e j  d y re k to r  Młynarczyk.

W sk tad  d ru ż y n y  wchodzi  15 n a jd z ie l ­
n ie jszych  cz łonków  o *>anizaoji p o d  dowódz 
tw em  k a p r a la  -Korzcwickicgo. W y g lą d  i d z ia r  
sk a  p o s ta w a  całe j  d ru ż y n y  o raz  um iłow an ie  
W b d za  N aro d u  g w a ra n tu je ,  iż. zespół ten d o ­
łoży wszys lk ich  sit do  p o k o n a n ia  czekają  
cych go t ru d ó w  i p rzebyc ia  drogi,  obliczonej  
n a  setki k i lom etrów .

Po  w p isa n iu  się do  a lb u m u  d ru ż y n a  za 
b r a ta  go z sobą,  by w d m u  19 m a rc a  w r ę ­
czyć go M arszałkow i,  ja k o  d o w ó d  szczerego 
p rz y w iąz an ia  W iln a  do Jego  osoby Przy  
d źw ięk ach  1 B rygady ,  w y k o n a n e j  p rzez  o rk ie  
s trę  p o cz tow ców  d ru ż y n a  o d p ro w a d za n a  
p rzez  p rzedstaw ic ie l i  w ładz i t łu m y  p u b l icz ­
ności w y ru szy ła  w sw ą d ługą  podróż .

MC z n b c z y k“ 
i  Warszawy.

lak to m iło  k iedy  ze- slo l icy  p rz y je żd ż a ją  
znakom itośc i .  Zwłaszcza,  że my tu  , h i e d nl l  i 
k resow e ' .polskość u tw ie rd zać  musimy a 
skądże m a  do n a s  . .p rzy la tać  p o m o c  jak 
nie z serca  P o l s k i 1

Czasam i zd arza ją  się n ie p o ro z u m ie n ia ,  
bo  k iedyś k ab are t  w a rsz aw sk i  w p ierw szych  
la tach  po wojnie  został  no toryczn ie  w y g w iz ­
dany  i wy tupany  przez Wij ni nu w L u tn i  
Cóż. n iep o zn a l i im y  się, bi« du lk i  n a t s u b łe l -  
nym  dowcipie  s to łec zn y m i  k o n cep ty  żydo-w* 
skic  L aw ińsk icgo  w yda ły  się żydom o r d y n a r ­
ne, a  zn ó w  ro sy jsk ie  t re p a k  i kozaki  p o lsk ie j  
pub liczności  nie w sm ak  po.sz.ty

T eraz  oczywiście, z postępem  .czasu.. .  je-' 
dno  nic razi,  na  drugi,  zoboję lm eti .  Ale j e ­
d nak  człowiek „m a leń k i"  idący na  p rz e d s ta ­
wienie ro z ry w k o w e  lubił  by wiedzieć n a  co  
idzie: na  p o lsk ie  czy ro sy jsk ie  p rzed s taw ie ­
n ie?  Do sym biozy, s ta ry m  p a ro w em  ma .jakąś 
n iew y tłu m aczo n ą  (?) odrazę.

A tu no w a rszaw sk ich  p ro d u k c y -rh  ..wy- 
szio" „akoś... tak...  że.. no! . *

Kalka dn i  p rz ed tem  byliśm y w Sali r u h a r  
m onji  na  25-leciu m u zy k a ,  chw ały  n asze j  
„p ro w .n e j i  l i tew sk ie j"  — d ieczys łąw a  K a r ­
łowiczu -j owjz .-m  dość pełno, m łodzież  
szkolna,  m uzycy ,  z n a jo m i  soiistów, t ro ch ę  
w o jskow ych ,  p rzec ię tna  sobie publiczność.  
Ale ja k  na  a f iszu  „ s ta ło ?  L o d a  H a latna ,  
(lir D em b iń sk a  sp o k re w n i .m a  przez  m a ik ę  
męża z h r .  Tyszkiew iczowa — O rd o n k ą ) .  jan  
obok t ig u ro w a ł  Je rzy  Czaplicki  b a ry to n  z ia 
Scala, a  da le j  Nina Gruz ińska ,  śl iczna  gwiaz 
da  e k ra n u  i p ieśn ia rka .  W te d y  ru szy ła  n i-  
n a jp rz ed n ie js za  sos ję ta ,  c o  n a jp ię k n ie js ze  
d am y  i n a jz n ak o m its ze  rody. Pełno. J a k  oko 
Ja k  k ieliszek w gośc innym  dom u.

Nina G ruz ińska  śliczna mila, iuba. tua 
lety za k ażd y m  num eri-m  .n n e  i coraz  ład 
niejsze, (wyszłam p rzed  os ta tn im , b o  czu 
lam że u m rę  z zazdrośc i)  w iadom o, stołecz 
ne, gdz ie  n a m  tu  do  takich.. .  Śpiewa.,  ah a ,  
p ra w d a  o n a  też śpiewa. -Cóż? T an g a  c oko l­
wiek sennie,  a le  w Brazyij i  b y w a ją  upa ły  i 
w tedy jes t  s je s ta -d rzem ka ,  t ro ch ę  j e a n o s ta j  
n ie  i m achina ln ie . . .  O  gdzieżeś ty, k tó ry  po trą  
fi w lać  ogień w te p ięk n e  oczy i t e m p e ra m en t  
w7 to p ięk n e  ciało! i*odal No. to je s t  coś-' 
To m o żn a  na  e k sp o r t  choćby  do P a ry ża .  
Czy to m o że  być S łowianka?  -Szał, wir,  sk rę t ,  
skoki, l iki  m iki ,  nogą  do nosa ,  w yżej  gło­
wy, , ,św ia t  żegna n o g a m i"  j a k  m ów iła  je 
d n a  n ian ia  o jednej dziewczynce. To nic 
k rzyk  m łodości  i t e m p e ra m en tu ,  a le  cały 
wrzask ,  j a k ż e  in n a  zup e łn ie  oó  O rdonk i .  7 air. 
ta p o d n ieca  zmysły j a k  k a n ta ry d a  1 ,oda sza 
leje ja k  ro zb aw io n e  dziecko, O rd o n k a  pieści 
i m a l t r e tu je  p e rw ersy jn ie ;  ł in la m a  baw i się 
i h asa  z p u s to tą  m łodego  ź reb ak a ,  z wybu  
rb e m  nag iego  żywiołu  tańca ,  ru ch u ,  b łyska  
w icznych p io ru n u ją c y c h  zwrotów  B a jeczna ,  
W o la łab y m  żeby n ie  śp iewała  tekstów , ut 
wory  te, w ro d z a ju  „a  ja  m am  ty lko  nogi. 
Ad góry  do podłogi"  p cg y p raw ia ją  o rozruięk 
czcnie  mózgu.

Z t rzech  ..H-alamek' (Zfzi -w p. P u m e l lo -  
wa, Loda h i  D e m b .ń sk a  i P u n ia  pułk .  B ar  
dzińska) L o d a  jest  n a jb a rd z ie j  u rocza ,  św ie ­
ża i m ło d a  i sza lona  i t a k  s ta je  n a  głowie 
n ogam i do góry  ż.e moz-e zawrócić  w n ie je ­
dnej głowie.

W sz y s tk o  co tańczy ła  b; ło śliczn*7

Ale m oże  „ćw iek iem "  p rz ed s ta w ien ia  był 
„ rzu b e zy k "  Aj da! P ó k i  p Czaplicki  wydzie  
ra ł  się z tangam i,  pub liczność  dóś». by ła  zi-1 
inna a le  k iedy  w j  *ze.dl w z ie lone j  rubasze? . ,  
po p as ie  i dz iegciow ych  o u iach ,  k ieay  puśc ił  
się w7 p o d ry g a ch  i ą p i e w a ją c  o „ r ru n c z y k u ' '  
d o p ie ro  z e b ra n y m  ręce  m dlać ,  ról oklasków 
Ach, t y , m a tu sz k a  maja.. .!

A byli  tacy  k tó ry ch  to  skwasilb. ..  2e "w 
k o n se rw a to r ju m  i tak... a  cóź2 .Saźę się wj 
n a jm u je .  A d la  H a lam y  w-aric więcej znieść 
Pow ażni  m ężo w ie  n au k i  szaleli  w* an trak- .  
taeft i wygłaszali ,  w y c z e rp u jąc e  a fo ry z m )  !o 
nogąch  i  ta len tach  obu  h ra o in .  p r z e p ra w a  
d zą jąc  pa ra le le ,  w y c iąg a ją c  wmioski i nabie- '  
ra ją c  w igoru  do p ra c y  ja k  pod  wpływem 
e lek trycznego  p rą d u  w iru jąceg o  7. pod  s to ­
pek Lody

I .a  tem m e  to rp il le  quoi!
Zastępczyni.

m

H u m o r .
■r

B O Ż N IC A .

F e lu ś  Z ad z ie rn ik  p rzen iós ł  zegarek  .ja­
kiegoś poczc iw ca  do sw o je j  kieszeni  i z,« 
ten  n iew in n y  ż a r t  s t a n ą ł  p rzed  surow eru  o b ­
liczem sędziego, k tó ry  m u  wWpił 6 m iesięcy  
więzienia.

—  Czy m o żn a  w v ro k  odsiedzieć  z im ą ? — 
py ta  się  Fe luś

—  A dlaczego me chcecie  siedzieć p o d ­
czas ł a t a ?

—  Bo p roszę  sądu  la tem  są  d nżo  d łuższe

Wielka afera oszukańcza w sferach kupieckich.
N iedaw no otw arta w W iln ie  fabryka wy­

robów  futrzanych „Seal" (P opław ska 30) pH 
dła ostatn io  ofiarą sprytnej m achinacji o szu ­
kańczej przy kupnie su row ych  skór bara­
n ich  z Argentyny.

Przy u licy N iem ieck iej 28 m ieści się duży 
sk ład  futrzany, należa.ey do obyw atela  p o l­
sk iego  '— uciek in iera z N iem iec —  Szołom a  
Fajna. .Minio sw ego stosunkow o krótkiego  
pobytu w  W iln ie  Faja zdobył w sferach k u ­
pieck ich  op ln jc so lidn ego  kupca.

Przed niedaw nym  czasem  zaproponow ał 
on  firm ie „Seal" nabycie 22 tysięcy skórek  
argentyńskich. Zawarto um ow ę na podstaw ie  
której firm a „Seal" m iała pokryć w  całości 
rachunki argentyńskiej firm y „A. Fajn, Buc 
nos Aires", która te skórki im portuje do  
P o lsk i z do liczen iem  15 proe. jako zysk  
kontrahenta Szołom a Fajna.

N azajutrz po zawureiu tej um ow y Faju  
dostarczył jeden transport skórek i otrzy , 
m ai od w łaśc ieieit firm y tytułem  zaliczki 
6.000 zi.

W ow ezns 1 8 ]n  zam ów ił w drukarni Ar 
busk iego przy u liey  N iem ieck iej oryginalne  
blan k iety  rachunkow e argentyńskiej firm y  
„ 4 . F ajn , B uenos Aires", które w yp ełn ił na  
w zór rachunków  argentyńskich z tą jedyną

różnicą, że  ceny skórek pow iększył p ięc io ­
krotnie.

W  teu sposób  rachunki firm y argentyń­
sk iej, które opiew ały  na 2.UM5 pezetów „zwięk  
szyły  się" do 7.180 pezetów , co  pc przew aln- 
tow an iu  na złote  po lsk ie  w ynosi około  22 ly 
sięcy  zł.

W edług um ow y Fajn m iał dostarczyć to­
war w dw óch transportach. W obec tego je­
dnak, że pierw szy transport tow ard okazał 
się  w ątp liw ego gatunku —  firm a odm ów iła  
przyjęcia drugiego transportu.

W obee tego Fajn z łożył skargę do Sądu 
O kręgow ego i załączając notarjalnie sporzą­
dzone odpisy sfa łszow anych  rachunków pro­
sił sąd o  w ydanie ntn tytułu w ykonaw czego  
eelem  nałożen ia areszlu na m ajątek firm y  
„Seal" na pozostała sum ę należności J6 tys. 
złotych.

Sad uw zględnił prośbę F ajna i w ydal mri 
żądany tytu ł w ykonaw czy.

VI m iędzyczasie spraw a przyjęła całkiem  
nieoczek iw any obrót.

W łaśc ic iele  firm y „Seal" pp : W irzner i 
Szliosberg droga konfidencjonalną dow ie­
dzieli się  o tem , że Fajn  zam ów ił podrobio  
ne rachunki w druKarni Arknskiego i dopirś 
e ił się  względem  nich oszustw a.

Sprawa sk ierow ana została do poiicjL

Przeprow adzone dochodzenie w j kazało s łu ­
szność złożonej skargi. W  czasie rew izji w  
drukarni A rkushiego znaleziono drukow any  
w W iln ie  blankiet rachunki? firm y argentyń­
skiej. Pozatem  w  posiadaniu policji znała  
zły się  rów nież oryginalne rachunki argen­
tyńskie. W obec tego Szołom a F ajna zatrzy­
m ano. D alsze dochodzenie w toku. (e)

0( n l S nOrHf D I KH[ Nt f —  i m  21

Czlslal f codziennie 
X I I  W I E L K A

S Z P  P K A
a k a d e m i c k a

W s tę p  od ^0 gr do  2,50 zł.  
P o c z ą te k  o 20.15. W n iedz ie le  i św ię ­
ta  2 p rz e d s ta w ie n ia  (g o d z in a  18 i 20)
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C iśnienie  765
T em per .  śretżn. —  ó 
T em per,  nuj*w. —  4 
T em per ,  n a jn .  — 7 
O pad  Siad 
W ia t r  P o łu d o .
Tend. barom , spadek 
Uwagi śnieg.

—  P rz e p o w ied n ia  pogod>i C h m u rn o  ! 
m glis to  z z an ik a ją c e m i  o p a d am i  w W ileń-  
sk iem  i na  po łudniu .  W  c iągu dn ia  rozpo  
godzen ia ,  począwszy od  zach o d u  k ra ju .  W 
dz ie ln icach  w s ch o d n ich  jeszcze u m ia rk o w n  
n y  m róz  dn iem  ie m p e ra tu ra  n ieco  poniżę!  
zera. -Słabo mii-jscami u m ia r k o w a n e  w ia tre  
z ach o d n ie  i p ó łn o cn o  zachodn ie

DYZl 'RY APTEK.
Dziś w .w cy  d y ż u r u ją  na-stgpująee ap te k i  

P a k a  — k n l a k o l s k a  54, Siekierżyńsfciego — 
Zarzee.zt 70, Soko łow skiego  —  r T y zen h au -  
zowsK kj i No a’ego Świata, S zan ly ra  —  ul. 
L e g / jn o w a ,  Pas ław sk ieg o  —  „ P o d  gołębiem*" 
— N ow ogródzka  80, Z a jączk o w sk ieg o  —  W i 
to ldow a  20.

O raz  A ugus tow skiego  — r. K ijow skie j  i 
S te fańsk ie j ,  F ru ra k in a  — N iem iecka  23. Wy 
sockiego —  W ie lka  .‘i, R ostkow sk iego  —  Kał 
w a re j sk a  31.

• 1EKAWA P R O p n iC JA  DRZEWA A
CHŁOPÓW WE WSI ALM 

NADGRANICZNYCH.
Niektóre wsie na terenie powiatów 

wilejskiego i mołodeczańskiego, po ło­
żone nad samą granicą sowiecką, za ­
słynęły ostatnio ze swych wyrobów ga 
lanterji drzewnej Pierwsze miejsce 
wśród tej produkcji zajm uje wieś Po- 
host (pow. wilejski). Chłopi, k tórych 
grunta znalazły się po stronie sowiec­
kiej, me mogąc pracować na  roli. u- 
trzym ują się z wszelkiego rodzaju wy 
robów drzewnych. Pracam i temi za ­
interesowała się Wileńska Izba Rze­
mieślnicza, przedstawiciel której odbył 
podróż po uprzemysławiającej się wsi 
wileńskiej. Chłopom udzielono d rob ­
nych pożyczek na zainwestowanie 
warsztatów. W yprodukow yw ana przez 
iirch ga lan te r ja  bedzie praw dopodob- 
m e eksportow ana do  Anglji.

HARCERSKIE PRZEIłST LWIEMU 
„U METY".

J e d n o  z n a jb l iż szy ch  p rzed s ta w ień  ś w i e t ­
nej sz tuk i  R os tw orow sk iego  „U m e ty "  m ia  
nowic ie  w r  w to rek  dn ia  6 m arc a  r. b. sp ro w a  
dzi do  t e a t ru  na  P o h u la n c e  całe  ha rce i  ski 
W ilno ,  a  to  ze względu na to, że d o chód  
/. w to rk o w eg o  p rzed s taw ien ia  jes t  p rzezn acza  
ny na*ce le  h a r c e r s tw a  wileńskiego. Dla ula! 
w ien ia  w szys tk im  n a b y c ia  b i le tów  na to 
p rzed s taw ien ie  —  Z arząd  O d d z ia łu  W ile ń ­
skiego Z H. P  zo rg an izo w ał  p rz ed sp rzed aż  
b i le tów , k tó re j  pod ję ły  się d ru ży n y  h a r c e r ­
skie i kola  p rz y ja c ió ł  ( in fo rm o w ać  sic om 
żna tel.  16-331. P rz e d sp rze d a ż  kończy  !ę w 
p on iedz ia łek  o godz. 15-ej a zw ro t  b i le tó w  
n as tąp i  do  godz iny  13-ej. Osoby, k tó re  nie 
zdążą  n a b y ć  b ile tów  w p r z e d s p e d a iy  będą 
mogły e w e n tu a ln ie  je o t r z y m a ć '  w dzień 
p rz ed s ta w ien ia  „  ka s ie  tea t ra ln e j .

LEGIONIŚCI I PEOWIACY 
WOBEC ATAKÓW NA ZWIĄZEK 

PRACY OBYW ATELSKIEJ KOBIE I 
I LEG JON MŁODYCH.

Stołeczna r a d a  ideow ej  w sp ó łp ra cy  Zwiąż 
k u  L eg jon is tó  w iPoiskicn i POYv na  posie  
dzeniu, o o b y tem  w d n iu  1 m a rc a  1934 r. 
pod p rzew o d n ic tw em  d r  W ład y s ław a  D z ia ­
dosza  u ch w al i ła

1) w obec pełnej um iłow ania  dla Państw a  
rodziny i w szelk ich  w zniosłych idei d z ia ­
ła ln ości Związku Pracy Oby w atelskiej Kobiet 
postanawiam y działa lność tej organizacji aa 
tażdem  polu popierać i w w alee ze złem  
wspom agać:

2) w ■ rozum ien ia  id e o w e : i po-żyteczrei 
dz ia ła lnośc i  Legjor.n  Młody eh  —  wzywam y 
L eg jon is tów  1 Pe o w ia h ó w  do  w s tę p o w a n ia  w 
szeregi sen  jo r u  w L egjońu  M łodych ,  il n z a i  '

ZEBRANIE WTŁ. ODDZIAŁU ZRZE­
SZENIA NAUCZYCIELI GEOGRAFJ1

odbędzie  s ir  we w to rek  dn. 0 m a r r a  o g. 
18-ej w sali Z a k ła d u  Geografj i  U SB Z a u r r  
.o w ą  23. Na p o rz ą d k u  d z ien n y m  re fe ra t  p 
Dr. Halick iego  p. t. „Na m arg in es ie  t e k to n i ­
ki E u ro p y "

i \a  Hjgsfb:
i s t

?v.3aaB3aŁw r. ju» ■.

Na r j u s m i fiunatUuj
o iica

wycieczka morska ckręłem

„KOŚCIUSZKO''
G ron  Canaria

Teneriffe
M adeira  

O raz Marocco

5  J o  2 9  kwietnia b. r.

Cena od zł. 650.—

LliMJA G D Y N I A - A M C R Y K A

W a r s z a w a ,  M a r s z o ł k o w s k a  116  
GdYn:a — Lwów — Kraków — Rzeszów 

oraz w biurach podróży.

Apostolski Administrator 
ola Łemkowszczyzny.

R zym ska  Kong. egacja do sp raw  Kościoła 
wseh. d e k re te m  „Quo aptrus consulave l  z 
dnia  10 b. m.,  w celu zapew nien ia  gr.-kat. lti 
dności Łem kowszczyzny na j lepszych  w aru n  
k ó w  relig i jnej  opieki i pom ocy ,  w p o ro z u ­
m ien iu  z rządem , —  us tan o w iła  d la  tych te 
renów osobną  a d m in is t rac ję  kościelną,  u za ­
leżnioną bezpośrednio  od Stolicy Apostols 
Uiej.

A d m in is tra tp rem  m ia n o w a n o  iw. prał. dr 
M iko ła ja  N agórzańsk icgo , do tychczasow ego  
so jsk o w eg o  d z iekana  obrz. gr.-kat.

W ten  sposób  Lemkow-szczyzna żostai-i 
wyazie loną  z zarządu  gr -kat.  djei  p rzem y 
skicj.

Krok ten ka to l ick ie  spofeczeń two Polski 
w inno po w itać  z uznan iem , j ak o  jeszcze jeden 
d ow u d  życzliwego s ta n o w isk a  rz ąd ó w  p o m a  
jow ych  do Kościoła. •

Ł e m k i  o d d a w n a  ulegli w p ływ om  polityki 
re sy jsk ie i  i id ącem u  z n ią  p ra w o s ław ja .  J e ­
szcze przed w o jn ą  św ia tow ą  dz ia łacze  rosy js  
cy wskazywali  ja k o  na sukces  swej polityki 
—  p rzesuw an ie  się  p ra w o s ław ja  i rosy jskoś-  
ci pod b ram y  Krakowa.

M etropolja  p raw o sław n a  w Polsce za­
m iast  dbać  o wzm ocnien ie  Cerkwi na  t e re ­
nach rdzen n ie  p ra w o s ław n y ch ,  z ab ra ła  się da  
k o n lv n u o w a n ia  na  te renach  unickich  ce rk ie ­
wno rosy jsk ie j  polityki rozm aitych  Antr-  
n jtLSzy i Eidogjuszy.

Działalność  p ra w o s ław ja  nie spo tka ła  si-; 
/. p rzec iw dzia łan iem  ze s t rony  gr.-kat duch > 
w ieństw a djec. przem yskiej .  Przyczyn  tego 
na leży doszuk iw ać  się* p rzodew szys łk iem  w 
p rzesad n y m  szowii.izmie u k ra iń s k im  k leru  u- 
nickiego, n ie  zn a jdu jącego  z tej racji  wśro.t 
Łem ków uznania .

Obecnie  tam te jsze  s tosunki  kościelne  o>‘ . 
w ao p o d o b n ie  u legną  poprawne. G w arancją  O 
go jest osoba  n o w o m ian o w an e g o  a d m i n i s t r a ­
to ra  aposto lskiego, znanego  ze swego t a k ­
tu i gorl iw ośc i  k ap łańsk ie j .  Na do tychczas 
z a jm ow a. iem  s ta n o w isk u  gr.-kat w o js k o ­
wego d z iek an a  ks. p ra l .  Nagórzań.ski cieszył 
się b a rdzo  wielką sy m p a t ją  śród wojskowo-, 
ci ja k  rów nież  spo łeczeństw a polsl ieeo.

Należy zaznaczyć, żc ks. N. ideolugiczaie 
na leży  d o  obozu t zw. s t ro rus inów .  os

z a r z ą d  W i e . k o ł a  t o w  n a u c z .
SZK. ŚREDN. I WYŻSZ.

z a w ia d am ia  sw oich  członków, iż w i w to 
rek d n ia  6 b. m. odbędzie  się w a ln e  doi >cz 
ne  z eb ra n ie  w  gim n.  \  M ickiewicza o godz 
19 m. 15 z r e fe ra te m  Dyr.  A, Łokuciewski* 
go n. t. „Sy lwetka  T. Zana ,  j a k o  nauoeycV- 
ta w la ta ch  1847 —-  1849“ . S p raw o zd an ie  
ro czn e  oraz  w y b o ry  now ego  Z arz ąd u  uzupel  
nią  p o rz ąd e k  az ien n y .

Goście mile  w idz ian i .

ZARZĄD ORGANIZACJI STUDENC­
KIEJ „LIGA**

z a w ia d am ia ,  iż d n ia  7 b. m. o tfodz. * u j 
wtocz. ul. A rsen a lsk a  2 (w Bratn iaku} odlu­
dz ie  się  w a ln e  z e b ra n ie  cz łonków  sekcji  P o l ­
sko-Ł otew skie j .
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K A S A  K R E D Y T O W A  |
KUPCÓW I PflZEMlTSŁOWCOW m. BARANOWICZ 0

SPÓŁDZIELNIA Z 0 D P .  0 G R .  0
Baranowicz?, ul. Ułańska Nr. 16. 0

Z A Ł A T W I A  IN K A S O  I W S Z E ^ J C IE  O P E R A C J E  B A N K O W E  g

Co zostawił rok 1933 
w technice woibohoJ?

Podęzas w ielk ich  manewrów' arm ji a n ­
g ielsk iej zeszłej jesien i, sze f sztabu bryty j­
sk iego  stw ierdził, że w roku 1933 n ie  było  
praw ie dnia, któryby n ie  przyniósł ze sobą  
n o v  ego w ynalazku w dziedzin ie  technik i 
w ojennej. Z serji tyeh w ynalazków  m ożna 
przytoczyć k ilka najciekaw szych . Otóż dwaj 
chem icy francuscy w yn aleźli proch, który  
nie reaguje zupełn ie na w ilgoć. Proch Ifn  
m oże wybucha.ć naw et w w oazie. A ulepszr 
a iem  now ej 1 odm iany prochu jest m ateria  
wyba* now a, której e&spiozja pozostaje  n ie ­
w idoczna o la  o k o , tak, iż ż a d e n  obserw ator  
nie będzie m ógł dostrzec rozm ieszczen ia  ba 
te»yi, s t r z e g ą c y c h  tym prochem .

in n ym  znow u w ynalazk iem  z dziedziny  
lo tn ictw a, który przyezyni się  być m oże do 
zr.pe.nego usun lęęla  jako bezużytecznych  a- 
paralów  pod sluchocryih , jest sam olot o b e z ­
g łośnym  m otorze. W tej dziedzin ie, gdy 
chodzi o  obronę p t /e d  atakiem  lotniczym  
aow alją , kiórą przyniósł r. 1933, by! auto­
m atyczny anaral celow n iczy , pozw alający  
działu  śledzić  i posuw ać się  autom atyczn ie  
za ostrzeliw anym  rtamolotezn, przyczem  strze­
lan ie  z działa udbyw a się  rów nież autom a  
ty czu le  przy pom ocy prądu elektrycznego. 
Z autom atyzow anie bateryj dzia ł przec iw lot­
n iczych  pozw ala jej oddaw ać do 70 strzałów  
ssrapneiam i na minutę

Tanki doznały  ,v r. IB33 ulepszeń i prze­
m ian, które spraw iły , iż sta ły  się  one ist 
nem l forte, „ sam i ruehotnem i. poruszając, 
ml się przj tern z szybkośelą  pociągu pośple  
sznego, przez eo  w artość Ich przew yższa 80- 
krotnie w artość daw nych czołgów  z r. 1918.

U lepszen ia  poeishow  na w ielk ie  dystan- 
se  posunęły  się  tuk daieko, 11 dzisiaj obrzn  
canie  pootf-kaml objektow  oddaionyeh od 
baterji w ielbi, n dzia ł o 300 do HlO kilom et­
rów sta ło  s ię  Tupełn.c m ożliw e, wobet cze­
go n iem ieck ie  sukcesy  grubej Berty" ostrze  
•Iwującej t'aryź z od legtośei 120 k ilom etrów  
błędną zupełule.

Siratostera
sprzymierzeńcem 
„grubej Berty",

Atakowana w ostatn ich  czŁsacb przez, u- 
czoaych  budaczy słratostera , która w naj­
b liższej p.*zjszłości w yzyskana zostan ie pra­
w dopodobnie do kom unikacji lo tn iczej. Do­
daw ała już w czasie w ielk iej w ojny pow aż­
ne usługi N iem com , um ożliw iając łm  ostrze  
(iw anie Paryża z rasów pod Crćpy, odległych  
o przeszło  120 k lloinotróy w Ibiji prostej 
od sto licy  F rancji, przy pom ocy siynoej 
^grubej B erty1*.

„Gruoa Berta", dzieło  zakładów  Kruppa 
a E ssen, była działem  uiezw yktych  lmzraia- 
row. -Długość jej lu fy  w yn osiła  34 m etry, 
grubość ściany 40 cm. W yrzucała ona |U»

ciski o średnicy 21 ani., dtugic na hlislm  
metr. Do w yrzucenia jednego p irlskn, w a­
żącego 200 kilo, zużyw ano 2 eeutnury pro­
chu. C iśnienie, jak ie pow staw ało  w7 czasie  
eksp lozji, dochod ziło  do 100 tyk. utniosfe-’, 
dlatego też „gruba Berta" m usiała być zm oii 
tow ana na n iezw ykle  silnej podstaw ie, *Jn 
której budow y zużyto do 290 centnarów  rt - 
m euln. Baislzo kosztow ne byto rów nież strać 
lanie z tej arm aty. Jeden strzał pochłania! 
około  40 tysięcy  m arek

Gdyby Nieme,, zastosow ali przy strzela­
niu z tej urmały prawa balistyk i, to znaczy, 
gdyby ch cie li strzelać z n iej pod kątem  45 
stopni, efekt rozczarow ałby ich na całej 11- 
njt. Tak się  też początkow o stało. P óźn ie) 
jednak drogą eksperym entu przekonano się, 
ż.c najodpow iedniejszym  kątem  ustaw ien ia  
lufy „grubej Berty" jest kąt 00 stopni. Ba­
dacze zorjeutow ałl się  now iem , żę o p róo . 
brauej do tej pery w rachubę siły  ciężkości

rów nie w ielką rotę na bieg poei.sku odgrywa  
atm osfera. W prawdzie ze względu na uziala  
nie siły  c iężkości łia jiep le j byłoby w yrzucać  
pociski pod kątem  43 stopni, ale strzał z 

grubej Berty" oddany pod kątem  8fl stopni 
okazał się  bez porów nania korzystniejszy  
W yrzucony pod tym  kątem  jHwisk, przy nźy 
cio  tak ogrom nego cifUiienia. ja lilc  p o w sta ­
w ało w „grubej Berr-ie' wpada! p„ m inucie  
lotu do stratosfery, osiągając n iepraw dopo­
dobną w ysokość -W tys. m etrów. W  strato  
slcrze dzięki zuaeznem o rozrzedzeniu p ow ie­
trza i n isk iej c iep łocie  pocisk poruszał s ię  
znacznie szybciej i przebiega! przesti-zeu  
znacznie większą niż w gęstych warstwach  
przyziem nej atm osfery. D zięki tej „w spół­
pracy" stratosfery m ógł pocisk „Grubej Ber­
ty'* przebyć przestrzeń, dzielącą stan ow isk o  
działa oci Paryża. 1 zarzocić to m iasto  prze  
sz ło  :«hi pociskam i w czasie  od 18 m arca 
do 9 sierpnia 1918 roku. K— k.
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K O M U N I K A T .
N i n i e j s z e m  p o d a j e m y  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  iż o d d a l i ś m y  k i u u Pan i Roxy n a  w y ł ą c z n e  w y ś w ie t l ,  c a ły  n a s z  r e p e r t u a r  n a j n o w .  z e r o e k n . -  

n o w y c b  t y g o d n .  a k t u a l i j  z  c a ł e g o  ś w i a t a .  T o w  „F0X-FMin**.

Proces Szereszew- 
skfeiio i innych.

W c z o ra j  w sali  sądu  ap e lac y jn eg o  w W it  
nic pięciu  a d w o k a tó w  d ro b iaz g o w o  an a l izo  
waio  w d ług ich  p rz em ó w ien ia ch  sp ra w ę  Thiu 
m a Sze reszew sk i tg o  —  fa b ry k a n ta  z Łodzi  — 
M ichała  E id e lh i i t a  —  n o s t r y f ik a a ta  w y ­
dzia łu  lek a rsk ieg o  LUSB. o raz  B o ry sa  Mper.i  
sy n a  z n a n e j  rod z in y  p rzem ysłow ców ,  - ska 
z an y eh  przez  sąd  ok ręg o w y  w W iln ie  na  
k a rę  w ięzien ia  za  p ró b ę  p rz ek u p ie n ia  sę­
dziego śledczego. P r o k u r a t o r  n a to m ia s t  og ra  
niczył  się do  k ró tk ie g o  przem ów ien ia ,  w a tó  
r em  p o p ie ra ł  s tan o w isk o  są d u  okręgow ego  i 
co  c iek aw e  zw róci ł  u w agę  sądu  ap e lacy jn eg o  
n a  m o m e n ty  łagodzące  w inę  w  po s tęp o w an iu  
o jca  i na rzeczo n eg o  H eleny  Szereszewskic j,  
d o  k tó re j  zw oln ien ia  z a re sz tu  ś ledczego dą 
żono  d ro g ą  łapów ki.  Z daniem  p i o k u r a t o r a  
w in a  wszys tk ich  o sk a rżo n y c h  zosta ła  u d o w o d  
n io n a  z ar t .  134 i d la tego  p ros i ł  sąd  o w y m ie ­
rzen ie  im k a ry  według uzn an ia .

O b ro ń c a  Szereszewskiego, adw. C zern i ­
chów , s c h a ra k te ry z o w a ł  swego k l i e n u  jako 
w zorow ego  ojca, p rze ję tego  losem córki  
Z d an iem  mcc. tiz. p ięk n a  Helena  o sk a rżo n a  
o k o m u n iz m  i p rz eb y w a jąc a  w więzien iu ,  po 
w in n a  racze j  k ró lo w a ć  w salonie .  P o za tem  
p o d w a ża ł  p o g ląd  są d u  okręgow ego  i p ro k u  
r a to r a  n a  całą sp raw ę  szczególnie  zaś na 
ro lę  Szereszewskiego.

O b ro ń c a  E ide lhe i la  m e t .  Ja s ińsk i ,  i r .p r  i 
wiedtkw iał swego k l ien ta  ni. in. miłości.i  do 
dz iew czyny  k tó ra  p rzeb y w a  w więzieniu ,  a 
więc c ierpi.  K ry ty k o w a ł  też do sad n ie  rolę 
a p l ik a n ta  O. w całe j  spraw ie .

O brońcy  A lperna  —■ meo. A ndre jew , mcc. 
B a jd z ian  „ P iń sk a  o raz  mcc. R udn .ck i  — 
prosi l i  sąd  o u n iew in n ie n ie  ich k l ien ta .  Mec. 
B. z P iń sk a  os t ro  z a a ta k o w a ł  ap lika if ta  <>.. 
n ie d a ją c  w ia ry  jego zeznaniu .

Sala  sądu  by ła  p rzepe łn iona .  R o zo raw ia  
p rzew o d n iczy ł  w iceprezes  są d u  ap. Dniochow- 

;ki. O skarżen i  nie s tawili  się.
W y ro k  będzie  og łoszony  w p o n ied z ia łek , 

t. j. dziś 5-go b. m. o godz. 11-ej.
W tort.

N i n i e j b i e m  k o i  un ik  u j e m y ,  iż  o t r z y m a l i ś m y  w y ł ą c z n e  p r a w o  wyświetlania najnOWS/yCh zeroekrailOWyClk 
tygodników MFOXa‘’, k t ó . e  C ie s z ą  *ię z w y k l e  u  p u b l i c z n o ś c i  n a d z w y c z ą j n e m  p o w o d z e n i e m .  K i n a  Pan i Roxy

O s t a t n i e  d . i l i  BEZGRANICZNY ZACHWYT og .rn ą ł  publieznoaei, kiedy zaśpiewał polskie piosenki nasz niezrównany misły?

JAM K I E P U R A
ZDOBYĆ CIĘ MUSZĘ"w sw ej najnow ­

szej kreacji | |
W ersja francuska. P olsk ie piosenki: »Actl UiflllOCtl*-

nl| sfęu i „Zdobyć cię muszę*4.
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SZLAGIERÓWl

ZlS PREMJERA!  N a j r o z k o s z n i e j s z a  g w i a z d a  e k r a n u

UL JA NA HARVEY
moje m a r z e n ie  to ty

Nad program i P n e p ję k n y  d o  datek —* oryginalna parodja rysunkow a  
na film „K ing-K ong oraz oryginalny „ F o x '\

DZIŚ REWELACYJNA PREMJERA! N a j b a r d z i e j  s e n s a c y j n y  z s e n s a c y j n y c h ,  n a j n o w s z y  i z n a k o m i t y  f i lm F  O  X  A  
1 ■  JF o C b a r l i e  C h a n i e  p. t.

ZfJŁTY DETEKTYW"
K r a i n a  t a j e m n i c ,  z a g a d e k  i n i e z w y k ł o a c i l  P r z e d z i w n e  p r z y g o d y  n a j z n a k o m i t s z e g o  w s p ó ł -  \M J  ą  j n  g  f 1
c z e s n e g o  f e n o m r n a l n e g o  c h i ń s k i e g o  d e t e k t y w a ,  k t ó r e g o  p o s t a ć  o d t w a r z a  z n a n y  i g e n j a  lny ™  W f  W l U l l M s

MIESIĄC
SZLA G IERÓ W

Z powodu wielkiego powodzenia „KATARZYNY WIELKIEJ1* zEbżoietą Bergner Jeszcze 
jeden dzieli oraz słynny w Wilnie dźwiękowy dodatek w kolorach naturalnych
J U T R O  P R E N J E R A !  J U T R  0 P R E M j E RAS

NIE WIDZIALNY CZŁOWIEK
L U X

Da.Śl .......................... NAUCZ MNIEKOCHAĆ
m i ł o ś ć — w e s o ł e  ż y c i e  zło te*  m ło d z i e ż y .  NAD PROGRAM: R y s u n k o w a  k o m e d j a  d ź w i ę k .

Najnowszy przebój! R A M O N  N ftV /lR R ft
Z a w s z e  p o r y w a  ą c y  i u r o c z y  W A l u u l i  l l  v  I  n i l U V  BCjj m ł o s n e j

S p o r t -

Ggłoszenie o pneUrgu.
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. III 

Grodno ogłasza na dzień 14 m arca  1934 r. 
przetarg  nieograniczony na dostawę niżej 
wyszczególnionych m ater ja łów  budow lanych:

l l . lo c o  stacja kol. Pohu lanka:
Papy smołowcowej Nr 1 2 0 ..............o6G0 nU
Papy smołowcowej Nr. 100 . . . 4600
T ek tu ry  b itum ow ej Nr- 1 . 2000
Lepniku • -  .........................................  5000 kg
Caribolineum żywicznego .............. 2000
Smoły a s f a l t o w e j .............. 3500
G-wozdzi od 3’’ wzwyż 2000
Gwoździ papow ych . . . .  400 „

2) loco stacja  kol. Wiino:
Tektry b itum ow ej Nr. 1 ....................  3500 ov
Gwoździ 3 i 4 1’ ....................... R90 kg
Gwozdzi p a p o w y c h .................................. 210 .,
Carbolineum  żywicznego 34 40 ,

3) loco stacja  kod. Białystok:
T ek tu ry  b itum ow ej Nr. 1 . . . , 1050 in
Gwozdzi 3 i 4’’ ..................................... 270 kg
Gwoździ papow ych  101
C arbolineum  żywicznego .................  1030 „

Term in  dostawy wszystkich wymieni > 
nych m ater ja łów  10 dni, licząc od daty  pod 
pisania umowy

4) oraz wy konanie  drobnych  roból Róns. 
w garn izonach  O. K. III.

Otwarcie ofert odbędzie się w lokalu l ‘rz. 
Buct w Grodnie, przy ul 3 Maja S w ozna­
czonym wyżej dniu o godzinie 10-ej gdzie tez 
nałoży składać oferty. O ferty  należy składać 
tylko na przepisowych d rukach , które nnbrć  
można w Okr. Urz, I5ud Nr. [II w Grodnie, 
Do oferty  należy dołączyć pokw itow anie Urz. 
Skt rbowego na złożone wadjum  w wysokości 
2 °/n kw oty  oferowanej.

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. n  t 
zastrzega sobie praw o unieważnienia prz 
targu, zlecenia dostawy w zmniejszonych ilo­
ściach, oraz dow olny wybór oferentów.

W  razie powierzenia dostawy winna lir- 
m a  przed spi.san.iem um ow y przedstawił p i ­
semny dowód, stwierdzający, że wytnien.ouu 
dokonała subtfkrybcji obligacji 0°/o Pożyczki 
Narodowej oraz. że wpłaciła bieżącą ratę tej 
Pożyczki.

Okręgowy Urząd B udow nictw a Nr. III 
G rodno

Nr. SóORud. z dn. 2. III. 1934 r

N A S I O N A
W ARZYW NE. KW IATOW E I GOSPODARSKIE
z picwazorzędnycl? p l.nf.cyj krajowych i zagra­
nicznych, o najwyżarej sile k»« licowania poleca

EDMUND R I E D L  JASION
Lw u  W, ul. Rutowsklego l/a.

C e n n i k i  a z e z e g ó ł o w e  w y s » l « m  n*  ż ą d a n i e .

DOKTÓR

U. Zeldow icz
C h o r o b y  • k o r n e ,  w e n e r . ,  

m o c i o p l c i o y r e .  
od g a 9— 1 i 5— 8 w iec*

Dr.ZeldowIczowa
Chor. k o b iece, weneryci*  
«e , narządów m ocTowych  
od g. 12—2 i 4 — 6 w iec*.
przeprowadzili się
x M ickiew icza 24 na u!.
Wileńską 28, tel. 277

Akuszerka

na Lamer
p r z y j m u i e  o d  9 do  7 wi eca  

p r z e p r o w a d z i ł a  «i^ na
ul. J. Jasińskiego 5— 20

(obok:  S ą d u )

Sklep do wynaję­
cia vr c e n ­

t r u m  m i a s t *  p r zy  ul .  Z a m ­
k o w e j  15. D o w i e d z i e ć  się: 

Z a t r k o w a  20/3.

Doktór

Z. Kudrewfcz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,

• kórne I niemoc płciowa
ul. Zamkowa 15

t e l e f o n  19-60.  Przyjmuje* 
o d  g odz ,  8 — 1 i 3— 8

AKUSZERKA

Sm *e tfO W *k3
przeprowadziła się *

a a  ul.  O r z e s z k o w e j  3— 13 
( róg  M i c k i e w i c z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  ko*met y8v*
tuy, u s u w a  xcnaraxcxlcj.  brw- 
dawki, kurx»’M 1 wągry,

Akuszerka
M. Brzezin?
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadził? mtą

Z w i e r z y n i e c ,  Tonu Ztm s 
i «  l e w o  G e d e m i a o w t k ą

ul. Grodzka 27.

Dr. UiMSBŁRO
.b o ro ty  ukórn*. war.a 
ryozne i moetoplolowe 

Wi Jenska 3 t,i. s«7.
!>d r. d i .  8—1 t 4—8.

R Y B Y
O d  d n .  1 m a r c a  Spó ł *  
d z t e l n i a  P r o d u c e n t ó w  
R y b  w  W i l n i e ,  p o z a  
s k l e p e m  n a  R y n k u  
D r z e w n y m  u r u c h o m i ł a  
j e s z c z e  j e d e n  s k l e p  ze  
s p r z e d a ż ą  r y b  żywych 
i ś n i ę t y c h  n a  R y n k u  
Ł u k i s k i m  s t r a g a n  N r .33 
obole w a g i  m i e j s k i e j .

WILLIAM J. L0C<£. 77

WIELKI fANDOLFO
P«*2S*kłĄ<J autoryzowany J. Sujkowskiej1

Po odejściu Babingtona Pola  zadzwoniła do Gr/. 
gorza z zaproszeniem na obiad. iMło-dy człowiek od 
.nówd z żalem. Nie mogl przyjść ze względu n a  ppw 
rót Pandolfa z Monte Carlo wczesnym pociągiem. Wy 
dała okrzyk zdumienia

— To on m usia ł  zabawić tam tylko parę  godzin!
— Pani wie, jaki on jest —  odpowiedział Uglow
Zjadła obiad sam otnie i zasiadła do pisania. O k o ­

ło dziesiątej zadzwonił telefon. L'glow zakom uniko­
wał, że jest wolny i zapytał, c z y  może przyjść Pan 
doiło, bardzo znużony, wziął poieieść i poszedł się po- 
łnrżvć

Proszę. Gzekum —-  rzekła Poła.
k ied \  przyszedł pokazała  m u wycink. z gazę!, 

przYniesione pjzez Spencera.
-— Dlaczego pan  m nie o tern nie zawiadom .ł?
—  Myślałem że pani wiedziała.
Pierwszy a r ty k u ł  pienił się złością. Uglow* p rzy­

p isyw ał au torstw o Jorum ow i, k tó ry  s tracił  oczywńścic

R r ń n i t n  T f  JLurJ*1? WH«śtH** S ta  ■ ogf «oy-

i

posadę. Ale nie mogło to być, ho podano  istotne prz.y 
czyny likwidacji

Pandolfo  przeżywał istne piekło. Dyrektorze, 
podjudzani przez Jo ram a i Innw atera , usiłowali os­
karżyć go o osztidwo. Mówiono głtKŚno o wytoczeniu 
ulu procesu.

— H a ń b a 1 wykrzyknęła tmtmłsywmie Pola 
Uglow dodał, że wtedy Pandolio  wystąpił z o ter  

tą. Nie był obecny przy awranturze i wiedział o tern 
częściowo z opowiudam a, częeściowo 7. domysłu. Otóż 
Pundolfo kazał ło trom  oznaozyc cenę za akcje, chcąc 
je zakupić, \k c jc  te nie b i ły  jeszcze notow ane na 
giełdzie i znajdow ały się wszystkie w p ryw atnem  po 
s iadaniu  dyrektorów . Pandolfo  pienił się z gniewu. 
Oświadczył, że woii nędzę lub śaiuarć, niż u tra tę  ho , 
noru, Byt mi początku święcie przekonany, że zrobi 
kolosalny interes i to jego przekonanie udzieliło sio 
wszystkim. Ale nadludzkiem i sprawami jest nieod- 
gadniony Bóg i ten Bóg, k tó ry  sprawił, że czcigodni 
przodkowie panu M osenheim era (jednego z dyrek to  
rów) zawodzili nad w odam i BabNpim, położył kres 
złożom cennej rudy. z k tó re j  w*yrabiano paulin  urn 
lak oni .śmieli wobec togo pow staw ać przeciwko zarzą 
Uzeniom Najwyższego?

\ a  lo jakiś  ateusz odpowietlział, że gdyby n*e 
niefortunne zaufanie jego, Pandolfa, do notorycznie 
zawodnego bóstwa, oni nie straciliby swoich pienię 
dzy. Pandolfo  ryknął, że nie stracą, że on sam zapłaci

/

za swoje złudzenie. Nigdy w* życiu nie naraz i ł  nikogo 
na stratę choćby jednego grosza On zawsze tylko d a ­
wał, nigdy nie brał. Niech więc naznaczą cenę za 
akcje P a ru  „sz lachetnych11, jak  się wyraził, odpow ie­
działo, że zadowolą się częściowem pokryciem  stra t  
ze sprzedaży ogrom nych  gm achów fabrycznych w 
■Staffordshire. Ale większość przyję ła ofertę Pandolfa. 
Po długich targach, k tó ry m  przewodniczył adw okat 
Pandolfa —  (on sam  opuścił salę prz.edtem) —  u s ta lo ­
no cenę aiteyj.

Vby je spłaci. Pandolfo  pośw ięcił ca ły  Swój p ry  
watny m ajątek , n a  który, o ile bj ło wdadomo Grzego­
rzowi, składały  się dochody od w ynalazków , olhrzyn 
udział w „P au lin ium "  doświadczalna fabryczka w 
Bermondsey, fabryki w Staffodshire. Nie chciał, aby 
choć jedęn człowiek ucierpiał na  jego bankructw ie.

—- Mój ojciec, leż jest udziałowcem  —  rzeki « 
Pola.

'  Fedynym poza kliką, ale i 011 zostanie spłacony
podług oznaczonej ceny —  rzekł z uśm iechem  Uglow. 
— Takich  rzeczy* nie można załatwić w ciągu paru 
dńi.

Poia odetchnęła. To znaczyło, że ojciec będzie 
■mógł płnćić procenty. Ale przypom niaw szy sobie szc/.e 
goły w arjack ie j  umowy*, sposępniała. Ni*i wiedziała, 
eo myśleć.

Zajivtała o Pandolfa. Grzegorz sypnął potokiem 
słów.

1 m a m
D n k a n J«  „ZNICZA Wiła*. Blikaid* 4, łeL S 44;.

Przyjechał śmiertelnie znużony i głodny, ak. 
wesoły. Opowiadał z hum orem , jak  spędził noc. Tym  
razem nie. było wolnego miejsca Jeden  z k o n d u k to ­
rów zaofiarowali m u  swoje na końcu pociągu Ale 
Pandolfo krzyknął, że za nic na śwtecie nic zgodzi się 
na to, żeby biedak m iał spędzić bezsenną noc. Pomi 
mo to podarow ał mu sto franków , za k tóre  tam ten  
chciał odstąpi'* swoje miejsce. W  rezultacie spędzi! 
noc na  ławce na korytarzu, ale n ie  zm arnow ał czasu, 
bo obmyślił nowy typ w indy elektrycznej, k tó ra  m ą  
zastąpa wszy*stkie is tniejące W  trakcie jedzenia ryso 
wał na obrusie d iagram y. W ypił szklankę portw einu 
/. 70-go roku, mówią;?,/ że może od tego dnia będzie 
mógł sobie pozwolić najwyżej na  liche wina, wstał, 
przeciągnął się, ziewnął i poszedł do łóżka z os ta tn ią  
powieścią Gastona Leroux. O żonie nie w spom niał ani 
słow*em. Tyle tylko, że odpowiedział na m oje kon  
wencjonalne pytanie. Zdrowa, cieszy się słońcem p o ­
łudnia 1 na tern koniec.

— Musiał jeździć specjalnie, żeby się z nią zoba* 
c /yć  rzekła Poła.

—  Proszę pani, któż go odgadnie?
Dla obojga, ukochanego ucznia i w ybranej k o ­

biety, Pandolfo  pozostał W ielkim  Sfinksem.

(D. c n.)

Redaktor odpowl**«fal;ifly Witold Kiszki*.


